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Sygn.akt . i y . K . I 75/54
Protokół rozprawy głównej. ^

Dnia 4 października 1954r.

Sąd Y/ojewódzki w Gdańsku. Sprawa Kas zusowskiego Jana“ • "--------- -----—---—----------- ,
oskarżonego z ar t .1 pkt.1 i  2 dekr. z dnia 31 .V I I I . d 9 4 4 r .

* . — ł
o b e o _n i :

Przewodniczący Sędzia S.W. J.Walc żeński
i i

Ławnioy W.Gałaj

J* Łopatka 
Prokurator J.Traczewski  
Protokólant  B .B ie l i cka 

Wywołano sprawę o godz, 11 min.40
O s k a r ż o n y :  Jan Kaszubowski s taw i ł  s i ę  osobiśc ie  
doprowadzony z w ię z i en ia  oraz s taw i ł  s ię  jego obr. z wyboru 
adw. Łapicki  przedkłada pełnomocnictwo.
Oskarżony podał co do swej osoby /art .74 ykpk/.
Imię i  nazwisko /nadto nazwisko panieńskie mężatek i  wdów/ 
imiona rodziców, miejsce urodzenia,  data urodzenia,  miejsce 
rzeczywistego  zamieszkania, narodowość, wykształcenie,  
zawód, obywatelstwo pochodzenie społeczne,  stan rodzinny 
/ l i c zba  d z i e c i  i  ich. wiek/, stan majątkowy, służba wojskowa, 
przynależność do R.K.U. ordery i  odznaczenia zaopatrzenie 
ze Skarbu Państwa, poprzednia karalność.
Personal ia  oskarżonego w aktach jprawy na k.10.
Oskarżony narodowości n iemieck ie j .
o jc ie c  oskarżonego i  matka są pochodzenia niemieckiego 
o jc ie c  oskarżonego był  ogrodnikiem.
Z wezwanych świadków s t aw i l i  s ię  wszyscy z wyjątkiem: 

v Miszka Augustyna, wezwanie doręczono żonie , -'Dzienisz 
.Franciszek, wezwanie doręczono adresatowi ,  który nades łał  
usprawied l iwienie .  Sąd odczytał  usprawiedl iwienie z dnia 

v 4. IX.1954r.  i  św.Bianga Jan wezwanie doręczono żonie adre-  

.sata. -
Świadkowie z o s t a l i  usunięci  do osobnego pokoju. Odczytano 
akt oskarżenia.  Oskarżony zapytany przez Przewodniczącego, 
czy przyznaje .s ię  do zarzuconego mu czynu i  jak ie  wy jaśnieni  
chce z łożyć  Sądowi, p oda ł : . oskarżony Zaszubowski Jan 

. - do winy s ię  nie przyznaje i  wyjaśnia:

Od 1937 r .  względnie 1S36r. dokładnie daty nie pamiętam
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byłem sprzedawcą samcchodów w f i rmie "Kannenberg" w Gdańsku.

Na t e j  pracy zasta ł  mnie wybuch w ojny. '  Jako sprzedawca 

samochodów posiadałem własny samochód* W dniu 23 s ierpnia 
1939r. satnochód mój zos ta ł  zarekwirowany przez Komendę 
P o l i c j i  Ochronnej -  “Kommando der Schutzpo l i z e i "  w Gdań­
sku, przy czym oznajmiono mi, źe ja zosta ję  zatrudniony 
jako szo fer  na tym samochodzie. nadmieniam, że przed 

‘1939 rp r zebyw a  jąc na terenTs Gdańska nie należałem do 
żadnej p a r t i i ,  ani do żadnego ugrupowania.
Do 14 września’ 1940r. pracowałem jako szofer  w Prezydium 
P o l i c j i  w Gdyni, bęiąt: do dyspozycj i  Prezydenta P o l i c j i

V/Diehma. V.r ramach swoi*ch obowiązków znając język po lsk i  
przyjmowałem przychodząbych do Prezydenta P o l i c j i  Polaków 
z rozmaitymi prośbami i  albo sam tłumacżyłem ich prośby

N. K.

Prezydentowi,  albo wołałeni urzędowego tłumacza. W ramach 
t e j  służcy pomagałem właśnie Polakom. Pomoc ta objawiała się 
między innymi w tym, że ostrzegałem Polaków przed obława­
mi, dawałem przepustki  na wyjazd do "Generalnej 'Guberni".

J Pakty' te mogą potwierdz ić :  Cetkowski wówczas Przewodniczący 
Czerwonego Kr zyża , '^Henzel -  mistrz ś lusarski  ,^Braniewiez 
Antoni ,^7/ański ,W iśn iewsk i  Józef  -  wówczas kierownik 
warstatu samochodowego. Vf dniu 14 września 1940r. zostałemI
odkomenderowany do Urzędu Oiie/eńczego tak zwanego "Ansiedlung" 
s t a t " ,  gdzie by łem. szofer  em u kapitana Jagoda. ’.Y s tyczniu 
względnie w lutym 1941r. kapitan 'Jagd zos ta ł  p rzen ie ­
siony do Urzędu Przesied ieAczego  "Umsiedler Cen t ra l e ” 
i  ja 'przeszedłem razem z kapitanem Jagdem jako szo fer 
w dalszym ciągu. Pracownicy tego urzędu m ie l i  prawo 
noszenia mundurów So, jednak formalnie do służby SS nie 
n a l e ż e l i .  Z chwilą przen ies ien ia  otrzymałem mundur 55-^owca, 
który miałem prawo nosić ,  ale nie obowiązek. Mundur nosiłem 
wtedy, gdy jechałem z kapitanem Jagdem w dalszą podróż.
Jeździ łem z kapitanem Jagdem, z majorem Senkpielem 
i  kapitanem Sohwartzenr do komend powiatowych żandarmeri i  
w powiatach województwa pomorskiego, którzy p r z e w o z i l i  
rozkazy żandarmeri i  dotyczące wysiedlenia a lbo -p r ze ­

s i ed len ia *  Ja nigdy przy wysiedlaniu,  ani przes i ed lan iu  
ludności  nie byłem obecny. Nieraz  w wypadku gdy kapitan Jagd uprawił  
s i ę  w stan nietrzeźwy miałem możność zobaczyć spis 
nazwisk lud z i  przeznaczonych do wysiedlenia i  wówczas 

wybierałem z takiego  spisu k i lka  nazwisk i  l u d z i  tak ioh

zawiadamiałem o mająoym nastąpić wys iedleniu. 5



W końcu 1942r. oznajmiono nam, że Urząd Przes ied leńczy  
z o s ta ł  przewieziony do Żytomierza* Ponieważ nie choiałem 
z&aleźć s ię  w Żytomierzu, wstawiłem s ię  w stan nietrzeźwy 
w tym ce lu ,  aby odebrano mi prawo jazdy ,  aby w teń sposób 
uniemożl iwić moje dalsze zatrudnienie.  W wyniku powyższego 
zostałem aresztowany i  osadzony w w ię z i en iu  Gestapo 
w Gdańsku. Zostałem aresztowany na podstawie rozkazu 
Himmlera, który ukazał s i ę ’w międzyozas ie , a w którym 
powiedziano,  że funkcjonariusze p o l i c j i  wprawiający 
ś l ę  w stan n ie t rzeźwośc i  w czasie  służby będą traktowani 
jako saborażyśoi  oraz osadzani w obozakh karnych dla 
p o l i c j i  na okres t rzeoh l a t .  Nie ohcąo znaleźć s i ę  w obozie 
postarałem s ię  o świadectwa z okresu mojej  służby,  
wydane przez moich przełożonych, że przez cały okres czasu 
zaohowywałem s ię  na leżyc ie  i  na podstawie tego zostałem 
zwolniony z aresztu i  znów jako "Not dienst verp f  l i c h t e t " 
odkomenderowany do służby w Gestapo w.Gdańsku. Do Gestapo 
zostałem przewieziony w końcu lutego 1943r« jako "nat dienst

* K
v e i p f l i c h t e t ” , gdzie byłem używany jako tłumacz u kryminal­
nych sekretarzy Neumana Huga i  Sassela,  którzy w I-szym 
komisariacie  Gestapo zatrudnieni  b y l i  przy rozpracowywaniu 
o rgan i zac j i  wywiadowczych. Idąc do Gestapo nie wiedziałem 
jakimi metodami posługują s ię  Gestapo przy przesłuchiwaniu 
osób podejrzanych. W czasie mojej obecności przy przes łu ­
chaniach; nikt z przesłuchanych nie był  b i t y .  Wyżej opi ­
sane funkcje pełni łem mniej więcej  do poozątku paźdz i e r ­
nika 1943r. W tym czas ie  chodziłem w cywilnym garni turze ,  je 
nskże miałem'praw o używania munduru kaprala SS-u. Po­
siadałem leg i tymację  służbową z urzędu Gestapo w Gdańsku.
Do tego"czasu I - s zy  Komisariat ,  w‘ którym byłem zatrud­

niony według właściwości  rzeczowej  obejmował ruch oporu, 
zwalczanie szpiegostwa oraz 'kontro lę  nad obcokrajowcami. 
I l - g i  Komisariat Gesta p o m ia ł  według właściWośoi rzeczowej  
zwalozanie p a r t y za n tk i , ' dezerc j ę  i  ukrywani* dezerterów 

\J i ‘ saboiaż.  We wrześniu 1943r. I I - g i ‘ Komisarlat Gestapo w 
'Gdańsku ujawni ł  s tatut  o r a z s p i s  c z ę ś c i  członków Gryfu 
Pomorskiego".  Od chw i l i  ujawnienia s tatutu Be r l in  wydał 
wskazówki zwalczania członków o rgan i zac j i  "Bryf  Pomorski" 
t y l k o  w tym wypadku gdy pos iada l i  broń względnie r ad io s ta ­
c j ę  nadawczą. Be r l in  tak'samo chc ia ł  wiedz i eć  jak wygląda 

" 'dz ia ła lność  tej* o rgan izac j i  i  cho ia ł  mieć nadzór nad
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nad dz ia ła lnośc ią  t e j  „ o rgani zac j i .  . ^

W związku z tym w komisariacie I-ym Gestapo w Gdańsku

V
 zostały utworzone z i s tn ie ją cych  tam urzędników cztery  
tzw« Komendy dla zwalczania o rgan izac j i  "Gryf Pomorski".

, I - a  Komenda składała s ię  ze s t . r e f e r en ta  kryminalnego Roehre 
i  pomoonika zatrudnionego jako "nat dienst y e r p l i c h t e t "
Nordena i  obejmowała powiaty:  S-fcarogard i  Tczew, I l - g a  
Komenda składała s i ę  ze s t . r e f e r en ta  Voelza i  ze mnie 
jako jego pomocnika i  obejmowała powiaty:  Chojnice,  Kośc ie ­
rzyna i  Kartuzy . ,  I l l - c i a  Komenda składała s i ę  ze s t • 
re f e ren ta  kryminalnego Huga i  r e fe ren ta  Sasse i  obejmowała 
powiat Morski,  IT-a Komenda składała s ię  z kryminalnego 
sekretarza Stenzla i  re fe ren ta  Asala i  obejmowała miasta:
Gdynię i  Gdańsk. Moim obowiązkiem jako pracownika Komendy

. i
I i - e j  Komisariatu I -go  Gestapo w Gdańsku było uczestniczyć  

w przes łuchaniach jako tłumacz. Nadmieniam, że mało tłuma 

czyłem ponieważ większość l u dz i  mówiło po niemieoku.
Zaprzeczam abym .miał aresztować jakąś łączniczkę  organi­
z a c j i  "Gryf Pomorski". Łączniczkę tą  w lutym 19#5r. 
aresztowała żandarmeria, przy czym aresztowanie nie nastą­
p i ł o  pod zarzutem przynależności  do Gryfu Pomorskiego l e c z  
podejrzewano j ą ,  że j e s t  ona jakąś kurierką.  W toku przes łu­
chania kobieta ta przyznała s i ę ,  że j e s t  łączniczką organ izao j i  
"Gryf Pomorski" i  ma doprowadzić komendanta "Gryfu Pomor­
skiego"  na Tczew do głównego komendanta t e j  o rgan i zao j i .  

l/Komendant o rgan i zac j i  "Gryf Pomorski" na Tozew zos ta ł  
na rozkaz Ber l ina aresztowany przez Komendę I - s z ą  Gestapo 
i  Ber l in  jako.dalsze  poleoenie wydał rozkaz,  aby za pośred­
nictwem t e j  łą czn iozk i  aresztować głównego komendanta 
"Gryfia Pomorskiego".  W związku z tym postanowiono, że 
razem z kurierką do Komendanta głównego " Gryfu Pomorskiego" 
uda s i ę  zamiast ktm *nd„nta t e j  o rgan i zao j i  na Tczew ktośs i i' - , • ■ . i** • — i . • '. i . ■
z funkcjonariuszy Gestajo.  Między innymi aresztowanymi 
z komendy ?Gryfa Pomorskiego?, aresztowany zos ta ł  również 
zastępca komendanta ^Gryfa Pomorskiego" na Tczew Ob.
Brzózka. Tak jak przypuszczam prawdopodobnie d la tego ,  
że ja byłem na jbardz i e j  podobny do Brzózki  zostałem wyznaczony 
i  zostało,  t o  zaaprobowane przez B®xlin i ż  ja udam się wraz 

z łączniczką do komendanta głównego "Gryfu Pomorskiego"
— ■*-< J.- i ,  ' _ i - i  . - ' i  < t J  • _

jako Brzózka. Gdy ja miałem wejść do mieszkania, żandarmeria 

miała obstawić w tym. ozasie budynek naturalnie po pewnym
7



o zas i *  od ohwi l i  mojego p r zy j ś c ia  i  w odpowiednim mo­

mencie przystąp ić  do aresztowania. . Zgodnia z tym planem ja 
udałem s i ę  wraz z  łąozniczką do wioski  w pobl i żu m ie j s ca -

• wości  Gołubie.  Nazwy t e j  w ioski  nie pamiętam,
Be r l in  dał  rozkaz wjazdu bez broni ,  i  oczywiście  brońi  
ze sobą nie miałem ty lko  wziąłem pieprzu i  przy wjeźdz ie  
miałem posypać p ieprz  na twarz. Wraz z łączniczką weszłem 
do mieszkania komendanta "Gryfu Pomorskiego" i  przedstawi­
łem pię  jako Brzózka. Z komendantem rozmawiałem mniej -
w ięce j  przez t r zy  godziny dokładnie nie pamiętam o ce lach
ii
"Gryfu Pomorskiego".  Komendant przedstawi ł  mi s ię  jako 
"Jur Adam" jak późnie j  stwierdzono by ł  to dawniejszy 
nauczycie l  i  przewodniczący L i g i  Marskiej  i  Ko lon ia lne j  
na okręg Pomorski Józe f  Dąbek. W rozmowie da ls ze j  
Dąbek oświadczył mi, że ma możliwość nawiązania kontaktów 
z Gestapo przez Kaszubowskiego. Po tym oświadczeniu 
powiedziałem, że ja  właśnie jestem Kaszubowskim. Dąbek 
początkowo z łapał  za p i s t o l e t  i  chc ia ł  mnie z a s t r z e l i ć .  
Powiedziałem mu wówczas że ma być aresztowany. Chciał  
natychmiast uc iec .  Budynek jeszcze  wówczas nie był  oto­
czony, jednakże obława była już rozpoczęta .  Zdecydowałem 

<=OcUn(?k j  s i ę  wypuścić Dąbka, wraz z nim wyszedłem z mieszkania
i  poprowadziłem go około t r zech  kilometrów od jego budynku 
do j e z i o ra  w Gołubiu. Lecie l i śmy obaj t ą  drogą obok s i eb i e .  
Gdy dobiegliśmy do j e z i o r a  powiedziałem mu, że przez to

J ) Cł......
j e z i o r o  może ujść z obławy. Dąbek trzymał p i s t o l e t  w ręku 
i w  pewnej chw i l i  odwróci ł  s i ę  do mnie i  ze słowami "ty 
bolszewiku, zdra joo"  s t r z e l i ł  do mnie, nie t r a f i a j ą c .
Ja wówczas uklękłem i  trzymając s i ę  za brzuch tak jak 
bym zos ta ł  t ra f iony  zapytałem s i ę  co on r ob i .  Wówczas 
Dąbek podszedł do mnie z zamiarem s t r z e lan ia  mi w głowę.
Gdy doszedł do mnie ja do niego skoczyłem. W czasie  samo- 

< ■
tan ia ,  ^ąbek w y s t r z e l i ł  cztery razy,  przy czym jeden
ze strzałów t r a f i ł  jego śmier te ln ie .  Po tym.zas t r ze l en iu  

s D ó u “ y  
Dąbka bałem się  co będzie jak p rzy j edz i e  uestapo,  jednak
urzędnicy b y l i  zadowoleni z tego że chociaż on trup, ale
ja jestem żywy. Czy wtedy na. te ren ie  wioski  w pobl i żu
zabudowań. ->ąbka zos ta ł  ktoś aresztowany, tego nie wiem. W
mieszkaniu Dąbka znaleziono archiwum."Gryfu Pomorskiego"
zawierające między innymi nazwiska 4.500 ozłonków, z po-

. daniem kiedy oni b y l i  zawerbowani do o rgan i zac j i ,  przez
8



kogo, dokładne dane .personalne. Co się s tało z Brzózką 

tego ja nie wiem.-Łącznika, która mnie doprowadziła do ko- 
mentanda "Gryfu Pomorskiego" zos ta ła  następnie zwolniona. 
Na poozątku maja 1944r. w powiaoie morskim miała miejsce 
s t rze lanina w wyniku k tó re j  zraniony zos ta ł  ż o łn i e r z  
z patro lu  niemieckiego.  S t r z e l a ł  komendant "Gryfu Pomor- 

/ skiego" Marian Jankowski. W czas ie  tego za j ś c ia  Jankowski 
porzuc i ł  plecak w którym znaleziono oprócz broni  i  amu­
n i c j i  dalszy spis członków "Gryfu Pomorskiego". W związku 
z tym zażądano aresztowania ludz i  z "f fryfu Pomorskiego",  
tych którzy pos iada l i  broń, na co ^ e r l i n  t e ż  wyraz i ł  
zgodę. Ze znanyoh Gestapo ze spisów 4600 członków "Gryfu 
Pomorskiego" zostało aresztowanych około dwieśdie /200/ 
osób. W aresztowaniach ani ja ani te ż  Woelz udziału 
nie bral iśmy. Aresztowań dokonywała żandarmeria. Z tych 
aresztowanych część osób zosta ło  zwolnionych, a ozęść 
została osadzona w tak zwanym obozie pol icyjnym, "dla 
zatrzymanych p o l i c y jn i e "  obok obozu koncentracyjnego 
w S tu t th o f i e .  Z tych t e ż  około 50 osób zostało zwolnio­
nych w początku s ierpnia 1944r. Od czasu aresztowań wyżej  
wymienionych, Komenda I l - g a  w k tó re j  ja pracowałem aż do 
końca wojny nie dokonywała żadnych aresztowań. Osoby, 
które zosta ły  aresztowane, a których następnie nie 
zwolniono z uwagi na t o ,  że udowodniono im posiadanie 
broni zostały następnie internowane w obozie koncentra­
cyjnym w Stu t thof ie  do końoa wojny.
O wykryciu bunkra słyszałem, jednak na miejscu gdzie  był 

‘ bunkier ani ja ani Y o e l i z  nie byl iśmy. Bunkier ten
należa ł  do Komendy Powiatowej "Gryfu Pomorskiego powiatu 
morskiego. Kurkowskiego Stanisława nie znam. Stenoel  był 
sekretarzem kryminalnym Gestapo. Funkcjonariusza Gestapo
o nazwisku Siber nie znam i  takiego nie było w Gestapo 

v Gdańskim. J e ż e l i  c i  ludz ie  i  Kurkowski b y l i  aresztowani,  
to  areast tnała  -ich Komenda I I I  i -mog l i  być przesłuchiwani 

przez Sassela,  Hugo i  tłumaoza H i lpe r ta ,  który był  tłuma- 
' ozem z I I  Komisariatu. Kobiety o nazwisku Piask Jadwigi  

nie znam zarówno z okresu okupacji  jak i  zprzed wojny.
Ja j e j  nie'mogłem przesłuchiwać,  ponieważ j e s t  ona z 

powiatu we jher ow sk ie go , a z tego powiatu ja  lu d z i  w ogóle 
nie przesłuchiwałem. Szur Joanny nie znałem. Grubby 

Gertrudy t e ż  nie znam, bo to  j e s t  powiat Wej&erowski.
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Osoby o nazwisku Kwidzyński nie znam, Nie znam toż człowieka 

J  o nazwisku Łaga Bernard i  nigdy takiego człowieka nie 

\J aresztowałem. Polazika Stanisława nie znam. Jeżeli  był on 
aresztowany to przez Komendę I I I - o i ą .  Natomiast Biangę 
Jana znam. Był on funkcjonariuszem "Gryfu Pomorskiego". 

Został on aresztowany 25 września 1943r. przez I l - g i  Ko­
misariat .Przebywał on w więzieniu mniej więcej do połowy 
lutego  1945r. I  ja go uwolniłem... Mo im zdaniem Bianga był 
dobrym Polakiem. Zdezerterował on z marynarki wojennej 
'I został za dezeroję skazany na karę śmierci, ale ja go 
uwolniłem. Uważam, że zeznania świadków o tym, iż by l i  b io i  
w Stutthofie są kłamliwe. Augustyna Miszki nie znam. Po­
chodzi on widocznie z powiatu Morskiego i  nasza komenda 

y nie mogła go aresztować ani przesłuchiwać. Pormelli Leona 
nie znam, albowiem kiedy został on aresztowany to ja  
nie pracowałem jeszoze w Gestapo. W marcu 1944 zg ło s i ł

♦
s ię  do mnie żandarm niemieoki o nazwisku Formel la,  który  

p r o s i ł  mnie i  interwencję w sprawie jego brata aresztowa­
nego za przynależność do "Gryfu Pomorskiego".  Aresztowany 

zamieszkiwał w powiecie morskim. Jak sobi6 obecnie przypo­
minam z aresztowanym, który przebywał w więz i en iu  w Gdańsku 

w Gestapo rozmawiałem. Był on aresztowany do dyspozyc j i  
Komendy I I I - e j .  Byłem w sprawie tego  człowieka i  Hugo 
i  Sasse jednakże odmówili oni jego zwolnienia dlatego ,  że 
miał  on p i s t o l e t  przy sobie w chw i l i  jego aresztowania.

« •
Bardzo możliwe i ż  j e s t  to właśnie Leon Formel la,  o którego 
zwolnienie ja s ię  starałem. Nigdy jednak Formel l i  nie 

v/ przesłuchiwałem, ani go nie aresztowałem. Bzepki Leona 
nie znam i  nigdy nie byłem przy jego przesłuchaniu.  Po­
nieważ zos ta ł  on aresztowany nie za "Gryf Pomorski",  więc 
musiał go aresztować I l - g i  Komisariat .
Sw. Wiśniewskiego Józefa znam, zos ta ł  on przesłuchany 
na mój wniosek. Niejednokrotnie pomagałem.w czasie 
okupaoji  h i t l e rowsk ie j  Polakom, ost rzega jąc  ich przed
aresztowaniami, . . . . . . .  ........  -

v/ Zabrocki o i l e  sobie przypominam był  członkiem j a k i e j ś
komórki wywiadowczej o rgan i zac j i  konspiracyjnej  sowiecikiej .

♦
Był. on aresztowany do dyspozyc j i  Stencla ,  W czasie gry ze 
Stenclem w. karty . ten  przegra ł  wobec mnie 800 marek. W zamian 
za nieodebranie od Stencla.długu i  dopłacenie mu j e szcze  

800 marek i  l i t r a  spi ryturu Stence l  z godz i ł  s ię  na
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~ ' rr • ♦
■ przekazanie Zabrockiego do mojej dyspozyc j i ,  przyjrasz- 

czając że ja go potrzebuję do.rozpracowywania. Zabrocki 

zos ta ł  wtedy przetransportowany do Wydziału I i - g o  Ge­
stapo pod zarzutem uczeczki  z pracy z niemieckiego zakładu.
Z powodu tego ,  że ten zarzut nie mógł s ię  p r z eo i e ż  utrzymać 
zos ta ł  on w te'n sposób zwolniony. Wtedy gdy Zabrocki
s i e d z i a ł  w w ię z i en iu  ja rozmawiałem z nim osobiśc ie

♦ . . r
informując go co ma mówić na Wydziale I I - g im ,  dokąd 
zos ta ł  przekazany, aby sprawę jego załatwić pomyślnie.

°  Braniewicza Antoniego znam i  zos ta ł  on przesłuchany na 
mój wniosek, Urządzenia kuchenne, które otrzymałem od L i -  

' tewki  Franciszka przekazałem Yoe l i z ow i  u którego byłem 
tłumaczem, albowiem Woel iz pośredniczy ł  w za łatwieniu t e j  
sprawy w Komisariacie I I - g im ,  przez który b y l i  aresztowani 
ten lekarz  i  mechanik za popieranie partyzantki  

w Borach Tucholskioh." Otrzymywane artykuły żywnościowe 
przyjmowałem również nie dla s ieb ie  l e c z  dla funkc jonar iu-  
szy władz bezpieczeństwa h i t l e rowsk iego ,  którzy pośredni ­
c z y l i  w załatwianiu spraw św.Michała Hensela znam i  zosta ł  
on przesłuchany na mój’ wniosek.
Wańskiego Tadeusza znam. Wański zos ta ł  za to  aresztowany 
i ż  ukrył  że j e s t  polskim of icerem.
Miąskowskiego ja  nie przesłuchiwałem.^Helmana w ogóle 
ja nie widziałem, ani nie przesłuchiwałem.

’ 9 maja I944r.  żadnego udziału w łapance nie brałem.
^ Pioch Jan był  aresztowany przez I l - g i  K o m i s a r i a t D z i e n i s  za 

Franciszka nie znam. Nie znam też^Piontek I reny.  Osobiście w 
Strzepczu na p o l i c j i ' n i g d y  naie byłem. Człowieka o nazwisku 
Piońk Klemens nie znam. Nadmieniam, że nigdy jako tłumacz 
nie wymuszałem od człowieka zeznań przez b i c i e  czy inne 
znęcanie s i ę .  W l i s topadz i e  1944r. zos ta ł  aresztowany'Bystroń 
imienia nie znam, a racze j  nie pamiętam, Był on w ł a ś c i c i e ­
lem gospodarstwa Rezkowo, pow.Kartuzy. Został  on a r es z t o ­
wany przez kryminalną p o l i c j ę .  Tak jak później  s i ę  okazało 
Bystroń chwa l i ł  s i ę  będąc w stanie nietrzeźwym, że on może 
pośredniczyć w zwalnianiu aresztowanych, że czyni  to przez 
Kaszubowsklego tzn.  przeze mnie i  że kosztuje to t y lko  2 g ę s i .  
Faktycznie n a ‘prośbę Bystronia ja pośredniczyłem pomiędzy Yoelze 
w załatwianiu zwolnień zatrzymanych i  między innymi z o s t a l i  
zwolnieni :  Czerwiński August, i  jego syn z Chmiel ińskiej  Huty, 

Richert  z Seskowa, 'Kwidzyński z Borzystowskiej  Huty i  inne
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osoby, których nazwisk nie pamiętam. 0 aresztowaniu By- 
s trońia zostałem powiadomiony'przez'Huberta Skr zypkow skiego 
Następnego dnia po tym powiadomieniu zostałem aresztowany 
przez  radoę.rządowego Ob.Hibnera. Było to  w począśku l i ­
stopada 1944r. Konfrontowano mnie z Bystroniem w obecności 
V o e l z a , ' Jednak obydwaj zaprzeczyl iśmy.
Bystroń pozosta ł  nadal w w ię z i en iu ,  a mnie po tygodniowym 
źatrzymaniu'zwolniono i  rozpoczęto prowadzić dyscypl inar­
ne dochodzenie. W czasie  tego dochodzenia nie mogłem wy jeż­
dżać w teren,  a musiałem pracować' na*mieJscu w Gdańsku.
10 s tycznia 1945r. starszy sekretarz  Kryminalnej P o l i c j i  
Troussiner w zaufaniu powiedział  mi, że Hibner zażądał 
aresztowania Kwidzyńskiego, B ićherta  i  innych, którzy 
za moim pośrednictwem i  za wiedzą Bystronia z o s t a l i  
zwoln ien i .  Ponieważ wiedziałem, że Jak te osoby zostaną 
aresztowane to  wy jdz ie ,  że Ja przyczyni łem s i ę  do ich 
zwolnienia,  w związku z tym następnego dnia nie poszłem 
Już do pracy a pozostałem w domu Jako chory. W tym samym 
tygodniu wywiozłem również moją rodzinę tzn .  żonę, syna 
córkę,  matkę i  dwie s i os try  samochodem Broniewicza 
z Pirmy Hakol do bzierżożna,  pow. Kartuzy, gdzie zamiesz­
k a l i  w mieszkaniu leona Żadurskiego. Sam zaś uciekłem 
do Kartuz i  ukrywałem s i ę .  Znajoma moja, urzędniczka 
starostwa w Kartuzach Magdalena Bela postara ła s ię  mnie 
o*świadectwo l eka rsk i e ,  że Jestem chory na serce ,  na 
anginę pektor is  i  w związku z tym otrzymałem skierowanie 
do s zp i ta la  w Kartuzach.
Pr ok. wnosi o przesłuchanie Janaa Józefa w charakterze 
świadka, który Jest obecny d z i s i a j ,  na okol iczność zacho­
wania s i ę  oskarżonego podczas przesłuchiwań aresztowanych 
obr. nie oponuje
Sąd postanowił  przesłuchać tego  świadka i  dołączyć do 
akt sprawy Jego zeznanie na piśmie.
Przewodniczący za r ządz i ł  postępowanie dowodowe oraz 
uprzedz i ł  oskarżonego, że wolno mu czynić uwagi i  składać 
wyjaśnienia co’ do każdego dowodu /art.295 .kpk/
Po wezwaniu świadków na sa lę ,  Przewodniczący uprzedz i ł  
wszystkich świadków o odpowiedzialności  karnej za fałszywe 
zeznania, oraz p rzy toczy ł  t r e ś ć . a r t . 96 kpk.
Zapytani o imiona , nazwiska, z^Jęcie ,. miejsce 'zamieszkania 

i  stosunek do s t ron,  świadkowie podal i : '
12



xj  ■" / • , , . - ....
1/ św. Kwidzyńska Klara 1.58, obca, ro ln iczka ,  zam. Kamieni-

' ' !  i . '  . . •  w ‘ . ,  . ;  i # * ...

ca Królewska 56 

2/ św .Kwidzyński ^runon 1.33, obcy r o ln ik ,  zam. Lębork,  
Z i e l ińsk iego  25 

J  3/ św. Halman Marta lk69,  oboa, przy córoe,  zam. Borze-  
st ow o 80

7 4/ św. Kurkówsk i  S-fcanisław 1.32, prac.umysł, oboy, zam. 
Chwaszczyno 3

5/ św.Janc Józe f  1.39, p iekarz ,  obcy, zam. Kartuzy Kościusz-  
k i  9.

Następnie Przewodniczący uprzedz i ł  o znaczeniu przyrzeczenia  
zgodnie z przepisami a r t . 98 i  100 kpk od świadków:
Pozostałych świadków i  b i eg łych,  strony zwolni ły od przy­
rzeczen ia .  Sąd postanowił  osoby te  przesłuchać bez przy-  
r zeczeniao
świadków ponownie usunięto do osobnego pokoju.
Każdego świadka wzywano na salę osobno i  przesłuchano w nieobec­
ności tych świadków, którzy jeszcze  nie zeznawali .
Świadkowie z e zna l i :
1/ Kwidzyńska Klara 9 stycznia 1944-r. godziny nie pamiętam 
żandarmeria obstawiła nasz dom. Myśmy mieszkal i  w Kamienicy 
Kró lewskie j .
W tym czas ie  z mężem i  dz iećk i  s iedz ie l i śmy w pokoju.
Naraz drzwi s i ę  o twiera ją i  wchodzi dwóch gestapowców,
Jeden podskoczył do męża Jak d z i s i a j  poznaję był  to  
oskarżony i  spytał  go, gdzie  Kwidzyński ma /bunkier/ schron. 
Podohodząo do męża oskarżony miał p i s t o l e t ,  którym przy py-

J  ,

taniu Uderzył  tym p is to le tem męża prosto  w twarz,  a nas wypę­
d z i l i  do innego pokoju i  tam nas zamknęli.  Poznałam /wtedy/ 
oskarżonego, d z i s i a j  po twarzy i  wtedy pamiętam jak go nazy­
wa l i  inni  gestapowcy po nazwisku. Kaszubowski wówczas ubra­
ny był  po cywilnemu w korzuszku szarym i  w kapeluszu.
Nadmieniam, że kiedy.nas zamknęli do pokoju, męża 
zaprowadzi l i  do stodoły i  tam go b i l i  widłami, cepami,
Ja patr żyłam na t  o mor der stw o przez okno. Czy Kaszubowski 
b i ł  męża nie wiedziałam, gdyż było tam ki lku wkoło męża.
Po tym b i c iu  męża poprowadzi l i  do schronu. Ponieważ mąż 
już nie miał s i ł y  i ś ć ,  prowadziło go dwóch gestapowców 

pod.rękę,  a idący za nim Kaszubowski od czasu do czasu 

kopał go z tyłu..  Co dz iało s ię  w tym schronie t o  ja  nie

wiem, bo nie widziałam* 13



Moja 16- le tn ia  córka opowiadała mi, że jak go prowadz i l i  
do schronu to l a ł a  s i ę  z niego krew, z uszu, ust i  z 
nosa# W schronie mąż zo s ta ł  zamordowany.
P o t em zo s t a ł  aresztowany mój syn Czesław.
Odczytano zeznania na k.53 /verte/ .
św. zeznaje:  dziś oskarżonego poznaję dobrze.
Przedtem t j .  przed aresztowaniem mego męża oskarżonego 
w ogóle nie znałam.
Oskarżony: Ja u tego świadka nigdy nie byłem.

2,. św .Kwidzyński Bruno:-

Dnia-9 s tycznia 19#4r. otrzymałem urlop i  udałem s ię
do rodziców, zam. w Kamienicy Kró lewskie j .  Około godz.

O o15 • zabudowanie ojca zosta ło  okrążone przez  gestapo.
Do mieszkania między innymi wszedł Kaszubowski z p i s t o ­
letem w ręku, który bezpośrednio zwróc i ł  s ię  do o jca ,  py­
ta ją c  go, gdzie- znajduje s ię  bunkier, na co o j c i e c  odpo­
w ie d z i a ł ,  że na te ren ie  Jego zabudowania żadnego bunkru 
nie ma. Wówczas Kaszubowski uderzył  ojca p is to le tem 
w głowę. Następnie zabrał  ojca do s todo ły ,  a nas w z i ę l i  
do pokoju co d z i a ł o  s i ę  w stodole nie widziałem,  bo drzwi 
były zamknięte. Po pewnym czasie  dwóch gestapowców 
prowadzi ło ojca pod ręce ,  a Kaszubowski idąc z t y łu  
kopał ojca w t y l n i ą  część c i a ł a ,  prowadząc go bezpośred­
nio do bunkra. To za j ś c i e  widziałem przez okno. Następ­
nie przyszedł  Kaszubowski do mnie z jednym pol ic jantem 
i  po za łożeniu łańcuszka na ręce kazał  mnie i ś ć  do bunkra. 
Gdy ja nie chciałem i ś ć ,  Kaszubowski kazał  p o l i c j an tow i  
s t r z e l i ć ,  wówczas ja wlazłem do bunkra. Po k r ó tk i e j  chwi­
l i  wyciągnęl i  mnie z bunkra polecając podkopanie bunkra.
W t e j  samej chw i l i  rozpoczęła s ię  s t rze lanina i  rzucano 
granaty,  tak że o j c i e c  mój ' i  inni  przebywający 'w bunkrze 

a także Bernard Michałka z o s t a l i  z ab i c i .  Po zdobyciu bunkr 
Kaszubowski p o l e c i ł  mi zaprząść konie,  którymi pojecha­
l iśmy do wioski ,  tam zabrano mnie samóchodem ciężarowym.
Po drodze na szosie Kaszubowski z dwoma po l ic jantami  po 
zatrzymaniu s ię  w z i ę l i  mnie do szopy i  tam dostałem po 
mordzie.  Następnie zabrał  mnie Kaszubówski skutego 
samochodem osobowym, w którym ja go prosi łem o zwoln ien ie .  
Jadąc z Kamienicy Kró lewskie j  Kaszubowski mówił mi 

grożąc:  czekaj  j eszcze  będziesz wszystko śpiewał .  Na sku
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in te rwenc j i  n i e j a k i e j  Tetz lowej  zostałem zwolniony.

Do Kaszubówskiego wszyscy są ź l e  ustosunkowani, nikt . 
go nie lub i .  Czy robi l iśmy zd jęc ia  z karabinami hic nie 
wiem i  nie pamiętam...

Oskarżony Kaszubowski wy jaśnia; Twarz tego  świadka Jest mi 
znana. Miałem go podać jako świadka obrony, bp go Urato­
wałem od aresztu.  Kiedy żeśmy j e ch a l i  sambchodem do Kartuz, 
świadek p r o s i ł  mnie aby go zwolnić*. Więc ja go p r zy j e źdz i e  
do Kartuż prosi łem porucznika Velca,  aby go zostaw i ł  na wol­
ności  i  r zeczyw iśc ie  świadek ten na moją interwencję wy­
szedł  na wolność. Tak samo te ż  wstawiłem s i ę ,  aby nie 
ewakuowano Kwidzyńskiej  t j .  świadka matki. Przedstawiłem /Ją/ 
ye lcowi  że ona ma małe d z i e c i  i  b . c i ę żk i e  warunki. ,v 
Świadek zezna je : potwierdzam ten f ak t ,  że jadąc samochodem 
do Kartuz prosi łem osk. ażeby mnie zwolniono. Nadmieniam, 
że Kaszubowsklego przedtem nie znałem. .

Św.Halman Marla: W nocy z 3 na 4 maja 1944r. przy jechało  
2-ch gestapowców niemieckich i  aresztowal i  moj-ego syna. 

v Marcelego w Borzestowie pow.Kartuzy. Wyrzuc i l i  z łóżka 
i  kaza l i  mu s ię  ubrać. Podczas ubierania zb i t o ,  go,  potem 
zabrano i  odstarczono go do Posterunku' Kamienicy Sz la­
checkie j .  Z Kamienicy Sz lacheckie j  zabrano go do Gdańska 
i  w t rakc i e  drogi  zmarł. W dwa czy t r z y  dni późn ie j  
aresztowano drugiego syna A lo jz ego  ZołUchomia, z którym 
t e ż  już s i ę  nie widziałam. Syna Bronisława aresztowano 
w powiecie lęborskim. Syn Bronisław tak samo już nie 
w róc i ł  jak "i Ci dwaj. Kaszubowsklego Jana nie znam i  
nic mi o nim nie Jest wiadome. Bronisława aresztował  
p o l i c j an t  Beszke.

4. św.Kurkowski Stanisław: . .......
.

W styczniu 1944r. daty b l i ż e j  nie pamiętam zostałem aresz ­
towany przez Gestapo w Gdańsku, l e o z  pod jakim zarzutem 
nie mówiono mi. Po aresztowaniu zaprowadzono mnie ną Pos te -  
runek, gdzie  to Kaszubowski podszedł do mnie i  zaczął  
mnie zmuszać abym s ię  przyznał  i  powiedzia ł  kto należy 
do o rgan i zac j i .  Zarzucano mi, że posiadam broń, oraz że 
wiem o j a k i e j ś  o rgan izac j i *  Ponieważ nic nie s i edz ia łem,  
nie chciałem nio mówić, wtedy Kaszubowski dał  mi powąchać ,v. 

gum̂  mówiąc: "mów prawdę bo zaraz będziesz  śpiewać 

wszystko jak kanarek". Kiedy w dalszym ciągu nic  nie mówi- 15



łem, zaozęli Eonie bić, kopać do nieprzytomności, a gdy 
mdlałem oblewano mnie wodą i  po odzyskaniu przytomności 
znów bito. Nieraz w czasie przesłuchania przesłuchujący 
zwracali-się do siebie po nazwisku, stąd też znam Easzu- 
bowskiego?°którego mówiono Herr Easzubowski. Siedziałem 
w c e l i  N r .2, gdzie pewnego dn ia ‘przywieziono niejakiego  
Eamińskiego z Wejherowa, który był zbity i który mówił, 
że najwięcej b i ł  go Easzubowski. Po dwóch dniach na skutek 
tego b icia  Kamiński zmarł. Następnie w mojej- c e l i  umiesz- 

\J czono Bernarda Sięsieckiego, któiy rówriież ttfićrdźił,
i ż  zos ta ł  pobity p i z e ż  Eaśźubowskiego, że b i l i  go t e ż  i  inni  
al6 Easzubowski na jw ięce j .  Opowiadał mi o tym po odzyskaniu 
przytomności.  Człowiek ten ż y ł  od wieczora do 6 - t e j  rano 
i  zmarł. Zdrowsi w ce lu  chcą z łagodz ić  c i e rp i e n ia  Eamiń- 
skiego  i  S ięs ieck iego  zresztą  sobie nawzajem, p rzyk łada l i  
na rany mokre szmaty. Easzubowski był  u rodziców, gdy 
byłem aresztowany i  powiedz ia ł ,  że niedługo gnaty ty lko  
będą z tego bandyty co chc ia ł  Polskę budować.

5. £w. Janc Józe t :
9 stycznia 1944r. zostałem aresztowany przez Gestapo 

w Kartuzach i  odwieziono mnie na Posterunek do Ważna, gdzie 
Easzubowski w czas ie  przesłuchania za i r zuca ł  mnie że na­
leżałem do j ak i e j ś  o rgan i zac j i .  Nadmieniam, że przesłuchiwał  
mnie Easzubowski, Wiem stąd, ponieważ w t rakc i e  mego przęsłu 
chania nazywali go inni  gestapowcy po nazwisku. Był tam 
również aresztowanyv/Gołębiewski i^Elecha. Po przyprowa­
dzeniu Elecha na Posterunek, podszedł do niego Easzubowski 
i  zadawał mu ciosy w głowę. Następnie jak iś  gestapowiec 
dał  rozkaz i  wówczaspołożyl i  Elecha na ławkę, głowę 
p r z y c i s n ę l i ,  Easzubowski zd ją ł  z s ieb ie  p łaszcz  i  tak• * • , 
go b i ł  bykowcem, że aż sam s ię  spoc i ł ,  Eiedy s ię  już zmęczył

i

dał  koledze bykowiec, i  ten znów s i ę  znęcał  do oste tecznośc i  
a kiedy ten znów s ię  .zmęczył, k a za l i  nam prowadzić go do

* »
c e l i .  Eiedyśmy go w z i ę l i  pod ręce z Gołębiewskim ten 
już nie miał s i ł  i ś ć .  W n i c y .k rzyc za ł  Elecha ratunku, 

myśmy s i e d z i e l i  w ce lu  obok Klechy. - Na,skutek tego  b i c i a  
Elecha zmarł, było to w. p iątek .  W n i e d z i e l ę  z a w i e ź l i  nas 
do Gestapo w Gdańsku. Eajzer t e ż  po aresztowaniu by ł  b i t y  
przez  Eąszubowskiego tak długo, że po k i lku  godzinach zmarł.  

Easzubowski p rzy j e żda ł  także do Stutthofu bo jeszcze
16
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w S tu t tho f ie  .spisywał ze mnie protokół ,  ^awidowski 

także opowiadał i ż  był  zatrzymany i  b i ł  go Kaszubowski.
W 2-y l a t a  po zwolnieniu z obozu Dawidowski zmarł. 
Oskarżony wyjaśnia:  ja tego  świadka nie przesłuchiwałem, 
bo to  powiat wejherowski.

Świadek zeznaje:  Osk. był  obecny przy .moim aresztowaniu.
• « •  »

Mnie oczywiście nie b i ł  ale innych katował. Polacy uwa­
ż a l i  ga za najgorszego zbrodniarza.

*

Sąd postanowił :  rozprawę przerwać do dnia następnego 
t j .  5.X.1954r. godz.9.
Rozprawę zamknięte o godz.16^0.
2. św. Szur Joanna:

Dalszy c iąga  rozprawy z dnia 4 października 1954r.
45Wywołano sprawę o godz.9

Przewodniczący za rządz i ł  postępowanie dowodowe oraz 
uprzedz i ł  oskarżonego, że wolno mu czynić uwagi 
i  składać wyjaśnienia co do każdego dowodu / a r t . 2 9 5  kpk/ 
Po wezwaniu świadków na sa lę ,  Przewodniczący uprzedz i ł  
wws^ystkich świadków o odpowiedzialności  karnej  za 
fałszywe zeznania, oraz pr zyt oc zy ł ' t r e ś ć  ar t .96 k-pk 
Zapytani o imiona, nazwiska, z a j ę ć i e ,  miejsce zamiesz­

kan ia  i  stosunek do stron,  świadkowie podal i :
1/ Piask Jadwiga 1.41, przy matce, obca, Pob łoc ie ,  pow.

Wejher 5w o
2/ Szur Joanna 1.53, gospodyni domu”, obca zam. l i n i a  

pow .We jher owo

3/ Grubba Gertruda 1.49, ro ln i c zka ,  obca zam. StrzSpcz 
pow .We jher ow o

4/ Kwidzyński Józe f  1 .35 , * r o ln ik ,  obcy, zam. Chocielewko 
pow.Lębork

5/ Laga'Bernard 1.33, prac.umysł,  obcy, zam.Słupsk 
Żymierskiego 14/7 

6/ Po las ik  Stanisław 1.49, mistrz  kominiarski ,  obcy, 
zamk Luzino pow .We jher ow o 

7/ Pormel la Leon 1.67, r o ln ik  obcy, Dąbrowa pow;Słupsk 
’ 8/ Wiśniewski Józef  1.57, r o ln i k ,  obcy, zam. Gdynia Czoł ­

gistów 50/25
9/ Braniewioz Antoni 1.57, r o ln ik ,  obcy: zam. Gdynia 

1 Słupecka 30/1 - .
10/ Hensel Michał 1.69, prac.umysł,  obcy zam. Gdynia 

PI.Grunwaldzki 18/6 17



11/ Wański Tadeusz 1.66,  ar tysta  f o t .  obcy, zam.Gdynia 
,ul. Warszawska 5/4, ~

.12/ Pioch Jan 1.35, robotnik,  obcy zam.Mojusz pow.Kartuzy 
\j 13/ Labuda Leon 1.59,  r o ln ik ,  obcy zam.Potęgowo pow.Kartuzy 
u  H4/ Kmit Bronisław 1*40 rzeźnik  obcy zam.Potęgowo pow. 

Kartuzy
v/ 15/ Kotłowski Antoni 1.35, r o ln ik ,  obcy zam.Sierakówice

♦
pow .Kartuzy

16/ Pipka A lo j zy  1.60 ro ln ik ,  obcy zam. Potęgowo pow.Kar­
tuzy

17/ Mielewozyk Bronisława 1.33, gospodyni domu, obca, 
zam. Borzestowo pow.Kartuzy.

Pozostałych świadków strony zwolni ły od przyrzeczenia .
Sąd postanowił  osoby te przesłuchać bez przyrzeczenia ,  
świadków ponownie usunięto do osobnego pokoju. Każdego 
świadka wzywano na salę osobno i  przesłuchano w nieobecnośc 
tych  świadków, którzy jeszcze nie zeznawal i .
Świadkowie ze zna l i :
1/ ś\n.Plask Jadwiga:
W czerwcu 1944r. daty b l i ż e j  nie pamiętam zostałam 
aresztowana przez Gestapo we wsi  Pobłoc ie  pow.Wejherowo 
w Gdańsku i  osadzona w S-fcuthofie, gdz ie  przebywałam aż 
do czasu wyzwolenia Po lsk i .  Będąc w S tu t tho f i e  byłam 
jeden raz przesłuchiwana przez t r zech  gestapowców między 
innymi przez Kaszubowsklego na oko l iczność  mych brac i  

' Bernarda i  Teodora pytając mnie gdzie  oni są. Dlatego
że nie chciałam nic mówić jeden z przesłuchujących uderzył  
mnie dwukrotnie w twarz ,  chcąc abym im wszystko powiedz ia­
ła o swych braciach,  to  puszczą na wolność mnie i  s i o s t r ę .  
W 1944r, miesiąca nie pamiętam zos ta ł  t e ż  aresztowany 
mój brat ,  o jc i e c  i  s i o s t r a ,  którzy z g i n ę l i  przez Kaszu- 
bowskiego. W l i s t o p a d z i e  1944r. otrzymałam l i s t  od brata 
Teodora-który również s i e d z i a ł  w S tu t th o f i e .  7/ l i ś c i e  

tym brat opisywał,  że kiedy w i ed z ia ł  w Gestapo w Gdańsku 

t o  w y b i l i  mu zęby i  o d b i l i  jedną nerkę, oraz że i  obcho­
d z i l i  s i ę  z nim jak-n ie  z  człowiekiem., że b i ł  go Kaszu- 

bAwski^ Brat w . l i ś c i e  -wymienił t y lko  nazwisko Kaszubow- 
skiego ."  Kaszubowski. b i ł  również podczas przesłuchiwania 

yajŁaial* w twarz moją s i o s t r ę .  Prawdopodobnie brac ia 

moi b y l i  w Gryf ie  Pomorskim.
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Świadek zeznaje:  w ±x±s. ś ledztwie  nie powiedziałam, że 
s i os t r ę  b i t o  tf twarz,  gdyż s io s t ra  powiedziała mi do­
p ie ro  wtedy, jak byłam przesłuchana już w Urzędzie Bez­
pieczeństwa* Możliwą je s t  rzecźą ,  że w ś ledżtwie  nie powie­
działam że brata b i ł  Kaszubowski, a to  z uwagi na brak 
świat ła  podczas przesłuchiwać.; Jednak d z i s i a j  z ca łą  
stanowozością tw ierdzę11 że brat p i sa ł  mi w l i ś c i e ,  że 

*b i ł  go Kaszubówwki. ■ ‘ ■

Owkarżony wyjaśnia:  ja  w ogóle w Stut thof ie  nie p r ze ­
słuchiwałem aresztowanych. Brata i  s i os t r ę  tego  świadka 
Świadka przesłuchiwał  Hug, ś Hubert był  tłumaczem. Ja 
w tym czasi6 nie urzędowałem.

Świadek: potwierdzam moja zeznanie z całą stanowczością 
B ra c ia ‘ b y l i  prawdopodobnie poszukiwani w związku z organi ­
zacją Gryf Pomorski i  musiel i  s i ę  ukrywać.
Sw. Joanna Szur:

W maju 1944r. daty b l i ż e j  nie pamiętam zostałyśmy ar esz ­
ty towane w t r zy  s i o s t r y ,  tzn.  ja ,  Zuzanna-i Zaleska 
w L i n i i  pow.Wejherowo. S iostra Waleska zosta ła  już w domu 
zb i ta  po twarzy.  Następnie zw iąza l i  nas i  furmanką za­

w i e ź l i  do Strzepcza na posterunek żandarmeri i .  Gdy przy­
wieziono nas do Strzepca było tam już ponad 20 osób, które 
również były aresztowane i  ze Strzepca zostal iśmy wszyscy 
zawiez ien i  ciężarowym samochoiem do Gdańska i  osadzono 
nas na Gestapo. Pamiętam, że po drodze do Gdańska gestapo 
zabiera ło  jeszcze ludz i ,  których tak samo razem z nami 
zaw ie ź l i  do Gdańska. W Gdańsku byłyśmy wszystkie t r zy  
s io s t ry  osadzone w jednej  c e l i .  Podczas przesłuchłwań 
wypytywano nas o brata Tadeusza, który nie t )hciał  i ś ć  do woj­
ska n iemieck iego. Ja byłam ty lko  jeden raz przesłuchiwana 
na okol iczność ,  gdzie ’ znajduje s i ę  mój bra t .  Podczas 
mego przesłuchiwania była jedna niewiasta ,  która protokółowała.  
Nadmieniam, że przesłuchiwało mnie dwóch gestapowców , 
którzy mnie aresztowa l i .  Jak nazywali  s ię  c i  gestapowcy 
nie wiem. Z Gdańska zawieziono nas do Stuthofu,  gdzie 
również s iedziałam w jednej  c e l i  z siostrami.- Nadmieniam, 
że s i o s t r a  Walezka podozas j e j  przesłuchiwań*była b i ta  
do tego s topnia .że  po'dwóch dniach zmarła. Kiedy matka dowie­

działa s ię  o j e j  śmieroi  po dwóch tygodniach tak samo zmarła.
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S io s t ra  Zuzanna po powrocie do domu t e ż  zmarła na skutek 
tak dużego b i c i a .  . - ' ‘ . . .
Obecnie nie pamiętam kto mnie mówił w c zas ie  t ransporto ­
wania nas z Gdańska do S tu tho fu , ' że na Gestapo w Gdańsku 
j e s t  Easzubowski, który na jbardz ie j  znęcał  s i ę  nad ludźmi 
i  ludz ie  nazywali  go psem.

Ja Easzubowski6go nie znałam i  w ięce j  nic o nim nie wiem. 
Oskarżony wyjaśnia:  j a  tego świadka nie znam, bo to  pow. 
we jherowski.

3. św.Grubba Gertruda
W dniu 8 grudnia 1944r. wieczorem do mieszkania mego 
w Strzepou pow .We jher owski przysz ło  dwóci^ żandarmów, 
którzy  na wstępie zapy ta l i  o męża, a kiedy odpowiedziałam 
mu, że męża nie ma, p o l e c i l i  mi że kiedy mąż wróci  niech 
stawi s ię  na posterunek i  sami o d e s z l i . -
W tym czasie mąż mój był  sołtysem gromady Strzepcz i  kiedy 
powróc i ł  późno wieczorem, powiedziałam mu że było dwóch 
żandarmów i  p o l e c i l i ,  że kiedy powrócisz masz stawić s i ę  
na Posterunek, mąż nie chc ia ł  i ś ć ,  mówiąc że nie może 
patrzeć  co oni tam rob ią  z ludźmi i  po ło ży ł  s i ę  spać.
W nocy, kiedy wszyscy spaliśmy zaczął  ktoś pukać w okno a k 
kiedy mąż zapytał  kto tam, otrzymał odpowiedź, że j e s t  
żandarmeria i  ma otworzyć drzwi,  wtedy mąż wsta ł ,  otworzył  
drzwi i ‘ weszło dwóch żandarmów, którzy b y l i  uprzednio 
k a z a l i  aby mąż ubrał s ię  i  poszedł z nimi,  co t e ż  mąż 
uczyn i ł .  Od tego czasu mąż już n$e w r ó c i ł ,  ponieważ wtedy 
z o s ta ł  zabi ty .  Ludzie opowiadal i ,  że iręża mego zabi ł  
Easzubowski i  Wegner komendant Posterunku. Żona Wagnera 
mówiła mi, że; mąż j e j  miał l i t o ś ć  nad moim mężem, a EaszuboW' 
ski  był  w ogóle bez serca.  Mąż do żadnej p a r t i i  nie na le ża ł  
i  munduru żadnego nie nos i ł .
Podczas przesłuchiwań w ś ledztwie nie mówiłam o tym, co 
Wegner owa mówiła, gdyż uważałam, że Wegnerowej nie ma 
i  nie należy mówić o tym.

Oskarżony wyjaśnia:  Ją męża tego świadka nie  aresztowałem 
i  w ogóle świadka nie znam. Słyszałem t y l k o ,  ale nie wiem 
pamiętam od kogo, że w Strzepczu zos ta ł  zastrze lony 
żandarm Grubba. Eto go z a s t r z e l i ł  nie wiem. U nas były 
dochodzenia, dlaczego Grubba . został  ; z a s t r z e l on y , ponieważ 
był on pomocnikiem żandarmeri i .  U nas na Gestapo śm ie l i  

s ię, "  że były za ta rg i  między p.Grubbym, a Horsanem, że20
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prawdopodobnie p.Horsman miał chodzić do żony Grubbego.
Sw.. ze zna je : zaprzeczam, aby mąż mój miał należć do
żandarmeri i .  0 tym, że była sprzeczna pomiędzy mężem,
a Horsmanem nic nie wiem.

y 4/ św.Kwidzyński J ó z e f : Pódćzas okupacji  n iemieckie j  
w miesiącu styczhiu 1943r* daty b l i ż e j  nie pamiętam 
podczas obławy w naszej  wiosce Lewinie zostałem ares z to ­
wany w mieszkaniu u Kurkowskiego. Postanowiłem wtedy 
jeszcze  ucieo z mieszkania przez okno, jednak.zmuszony 
byłem s i ę  zatrzymać na krzyk.Kaszubowskiego i  s t r za ł y  
z automatów wydawanych przez innych gestapowców. Kiedy 
Kaszubowski dobieg ł  do mnie, zaczął  mnie bić do n iep rzy ­
tomności, następnie związał  mi ręce z ty łu  i  znów zaczął  
bić i  kopać. .Po pewnym czasie  doszłem do przytomności i  
zorientowałem s i ę ,  że jestem _w taksówce, gdzie by ł  sam 
Kaszubowski, który mnie zawiąźł  do kryminalnej p o l i c j i  
w Gdańsku, gdzie byłem przez okres jednego miesiąca czasu. 
Nadmieniam, że w ciągu tego jednego miesiąca czasu co 

. drugą noc.byłem przesłuchiwany przez Kaszubowskiego 
i  w t rakc ie  każdego przesłuchiwania byłem b i ty  przez 
samego Kaszubowskiego. Byłem tak zb i t y ,  że nie było 
miejsca gdzie byłoby zdrowe c i a ł o .  Jednym słowem byłem 
cały s iny .  W czasie  przesłuchiwań Kaszubowski mówił, " ja  
c i  dam Polskę mogłeś służyć w wojsku niemieckim, zawiozę 
c i ę  do Stuthofu i  tam z g n i j e s z ” . Wypadek mego areszto 
wania miał miejsce.w tym czas ie ,  kiedy wykryto bunkier.
Po przeprowadzonym ś ledztwie  zostałem zabrany z Gdańska 
do. obozu koncentracyjnego w S tu tho f i e ,  gdz i e  przebywa­
łem krótk i  okres, a następnie zabrano mnie do Mathausen, 
gdzie przebywałem aż do. czasu wyzwolenia.
Nadmieniam, że po moim aresztowaniu przyszedł Kaszubowski 
do mojej rodziny do Strzepcza pytając siostry gdzie są 
bracia bo ja miałam jeszcze - dwóch braci, kiedy im nic 
nie odpowiedziała to Kaszubowski. b i ł  ją lu fą  w p ierś ,  popychał 
przewracał na ziemię. O .tym fakcie dowiedziałem się od 
siostry po powrocie do-domu w 1944r.
Kiedy Kaszubowski był u nas to pozabierał mi. przyrządy 
stolarskie ..jak: heble, p i ły ,  jak również zabrał aparat 
fotograficzny oraz 3. zegarki kieszonkowe.
Przewodniczący odczytał zeznanie świadka na k*64 /verte/ 21



św. zeznaje: Jeżeli w śledztwie podałem, że obława była  

w Strz6pczu to dlatego.bo miejscowość ta była blisko  
Lewina, tymbardziej., że żandarmeria otoczyła wówczas 
nie tylko Lewino ale i  Strzepcz.
Oskarżony wyjaśn ia : Ja tego świadka nie znam i  nie 
potrzebuję go znać, ja go nie mogłem aresztować,  bo to  
ni6 mój powiat.
Nadto św. J.Kwidzyńskl zeznał:  "Byłem aresztowany w Lewinie 
w mieszkaniu Kurkowskiego. Oskarżonego bez zastrzeżeń 
poznaję.  Podczas przesłuchiwań mówiono do niego "Herr

*■

Kaszubowski". W Stu t tho f i e  rozmawiałem z pisarkiem i  
Kurkowskim, którzy mówi l i ,  że Kaszubowski i ch b i ł .  Wypadek 
mojego aresztowania miał miejsce wtedy gdy u Kwidzyńskiego 
wykry l i  bunkier. Od lud z i  słyszałem, że Kaszubowski 
znęcał  s ię  nad jeńcami radz ieckimi .

V  5. Sw. Łaga Bernard:
W r.1943 słyszałem jak ludz ie  mówil i ,  ęe wGdańsku 

w Gestapo / jak iś/ Kaszubowski j e s t  jednym z na jok ru tn i e j ­
szych gestapowców, jednak ja go jeszcze nie znałem. W dniu 
6 . I .1944r .  poznałem go osob iśc ie ,  kiedy t o  o północy będąc 
w domu usłyszałem s i lne  dobi janie s i ę  do mego mieszkania, 
więc .ja zeskoczyłem z łóżka podszedłem do drzwi i  spytałem 

•kto je s t  usłyszałem odpowiedź, p o l i c j a  proszę otworzyć” .
Po otwarciu przeze mnie drzwi do mieszkania pierwszy 
wszedł Kaszubowski z p is to le tem w ręku i  przyłożywszy 
roi broń do p i e r s i  krzyknął po niemiecku ręc6 do góry,  
a po zos ta l i  osobnioy t rzymal i  broń długą. Następnie 
Kaszubowski zapytał  mnie o nazwisko, kiedy mu powiedziałem, 
że jestem Łaga Bernard, wówczas s i l n i e  schwyci ł  mnie 
za gardło i  trzymając w drug ie j  ręce p i s t o l e t  popchnął 
mnie a następnie przyc i sną ł  mnie do s to łu  pytając zarazem 
od kiedy ja należę do "Gryfu Pomorskiego".  Odpowiedziałem 
że do żadnej o rgan i zac j i  nie na leżę ,  wówczas k i lkakrotn ie

uderzył  mnie p is to le tem w t y ł  głowy na skutek czego
• r

upadłem na podłogę i  s trac i łem przytomność# Przypominam 
sobie że kiedy leżałem na podłodze,  to Kaszubowski kopnął 
mnie jeszcze  k i lka  razy w.p lecy .  Z ohwilą gdy sam odzy­
skałem przytomność Kaszubowski kaza ł  mi s i ę  ubrać i  wraz
z pozostałymi gestapowcami zaprowadzi ł  mnie do mego

—  • • • * i « „ . i'
\f sąsiada z t e j  samej wsi -  Konki Franciszka,  którego również
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aresztowano na polecenie Kaszub orskiego. ’. Ż k o l e i  dopro­

wadzono nas do ■wsi Rozoohy skąd zostal iśmy pojedynczo 
p rzew ie z i en i  samochodem do posterunku żandarmerii  w 

J Strzepou. W Strzepou widziałem Hajzera i  Pormelę też  
jako aresztowanych. Ze Strzepca zostal iśmy znów przewie­
z i e n i  do Wejherowa skąd następnie samochodem p r z e w i e ź l i  nas 
£o Gdańska. W Gdańsku na Gestapo byłem*przez okres 3-ch 
miesięcy.  W ciągu tych t r zech  miesięcy byłem' dwa razy 
na przesłuohach. W Gdańsku Easzubowski mnie nie przes łu­
chiwał ,  ty lko  inni  gestapowcy. Yf czasie przesłuchiwań 
/wmawiano we mnie i/ zarzucano mi, że należę do organi­
z a c j i  "Gryf Pomorski” . Gdy kategorycznie zaprzeczałem 
przynależność do o rgan izac j i ,  wówczas na polecenie  
Stencla doprowadzono aresztowanego członka t e j  o rgan i zac j i  
Formele Le ona i  między nim, a mną przeprowadzono konfrontac ję .
Z chwilą gdy do pokoju wszedł Porge lą ,  Easzubowski .stanął 
w drzwiach i  szyderczo s i ę  uśmiechając powiedz ia ł :  "Łaga chyba 
te ra z  s i ę  przyznasz,  z resz tą  my mamy akta to i  tak s i ę  
wszystko dowiemy", jednak mimo przeprowadzonej konfron­
t a c j i  nie przyznałem s i ę  do przynależności .do o rgan i zac j i  
"Gryf Pomorski".  Nadmieniam że na skutek aresztowania mnie 
przez Kaszubowskiego przebywałem w obozie koncentracyjnym 
w S tu t tho f i e  do marca 1945r. t j .  do czasu wyzwolenia.
Zaznaczam, że Easzubowski był  wówczas ubrany po cywilnemu.
Oskarżony wyjaśnia,  ja tego świadka nie znam, nie przes łu­
chiwałem go ani też  go nie aresztowałem.
Świadek zeznaje:  Dziś oskarżonego poznaję dobrze. Przypo­
minam sobie jak go w czasie  mego przesłuchiwania nazywali  
po nazwisku Herr Easzubowski i-wydawał rozkazy.  Ewidzyński 
Józe f  był  aresztowany w tym samym czas ie  co ja t zn .  w s tycz -  

J niu 1944r. W 1943r. spotykałem s ięą  z Józefem Ewidzyńskim 
w k ośc i e l e ’.

v/ 6 ’ - Sw. Po las ik  Stanisław
Oskarżonego znafa od 1942r. t j .  od czasu kiedy oskarżony 
j e ź d z i ł  na polowania lud z i ,  grasował wówczas na naszym 
te ren ie  wejherowskim dziś go dokładnie przypominam sobie 
1 poznaję.  B l i ż e j  oskarżonego poznałem wtedy gdy przez 
n iego zostałem aresztowany t j .  9 .s tycznia  roku dokładnie 
nie pamiętam czy w 1943r. czy w 1944r. w Luz in ie  pow.

Wejherowo. Nadmieniam, że mieszkałem wówczas w Luz in ie

-  20 -  .
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i  stamtąd mnie aresztowano. Bianga z o s t a ł  aresztowany 
wcześnie j  odemnie. W c e l i  jak już "Byłem aresztowany 
słyszałem., że Bianga był  współpracownikiem Kaszubowskiego.
W Stuthof ie  oskarżonego nie widziałem, t y lko  słyszałem 
że on tam przy jecha ł .  Aresztowany byłem w związku z 
"Gryfem Pomorskim” /ale  do niego nie należałem i  nic o nim 
nie wiedziałem/. Mnie do niego wc iągnię to ,  ale ja nic nie 
podpisywałem. O aresztowaniu moim os t r zeg ła  mnie żona Jana 
Biang i ,  -bo j e j  powiedz ia ł  mąż, a j e j  mężowi powiedział  
Kasżubowski. W tym dniu co ja zostałem aresztowany w naszej  
wiosce Luz inie  były obławy.

Przj jc moich przesłuchiwaniach na Gestapo w Gdańsku Kaszu­
bowski wybi ł  mi zęby za wyjątkiem dwóch zębów u dołu i  p i ę c iu  
.zębów' u góry,  konał mnie nogami w żołądek. Na skutek b i c i a  
s t raci łem przytomność, oblał  mnie wodą i  znów b i ł  także 
dziś jestem chory i  muszę się l e c z yć ,  chc ia ł  aby mu opo­
wiedz i eć  o związku "Gryfu Pomorskiego*' a ja nic nie w ie ­
działem.
Oskarżony wyjaśnia : ja tego świadka nie aresztowałem i  tam 
w ogóle nie byłem.

Świadek Po las ik  zeznaje:  Na skutek.b ic ia  mnie przez 
Kaszubowskiego t rac i łem przytomność, dawał mi wodę i  znowu 

b i ł .  Byk:0VlCem mnie b i ł ,  że nie było całego miejsca na 
c i e l e .  Kaszubowski bra ł  udział  w aresztowaniu i  był  
ubrany w cywilne ubranie.  Po ś ledztwie  zostałem sk ie ro ­
wany do Stutthofu.

7. Sw. Pormella Leon: Dnia 7 stycznia 1943r. zostałem 
aresztowany przez Kaszubowskiego imienia nie pamiętam, który 
pracował w "Gestapo" w Gdańsku. Podczas mego .aresztowania 
zapoznałem Kaszubowskiego gdyż mówiono do niego Herr Kaszu­
bowski. Był ubrany w cywilne ubranie. Nadmieniam, że pxzy 
gdy zostałem przez niego aresztowany to zakuł mnie w kajda­
ny i  po przywiez ien iu mnie do Gdańska skuty .pozostawałem 
na podwórzu przez okres jednego dnia i  nocy. Następnie
Kaszubowski wezwał mnie na przesłuphanie,  które sam przepro-

. . .  < * 
wadz i ł .  Podczas przesłuchiwania na posterunku w Strepczu

' '
na skutek te go ,  że nie przyznawałem s i ę  byłem w okrutny 
sposób b i t y  bykowcem przez Kaszubowskiego. Następnie
pr z ew ie ź l i  mnie do Gdańska, gdzie s iedz ia łem przez  okres

• - . ■ - *

dwóch miesięcy poczem zostałem wywieziony do Stuthofu
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do obozu koncentracyjnego.  Siedząc w Gdańsku, na prze­
słuchanie byłem wzywany co dz ie s ię ć  dni i  zawsze b i ty  
do nieprzytomności  przez Kaszubowskiego i  nnych. W obo­
z ie  koncentracyjnym w Stuthof ie  byłem do czerwca 
1943r. a następnie zosta ło nam przeczytane,  że zostal iśmy 
skazani na śmierć i  wówczas w y s ła l i  nas do karnej Komen­
dy w "Mathausen" gdzie codziennie nosil iśmy, kamienie na 
piecach. W Mathausen przebywałem do wyzwolenia. .Nadmie­
niam, że Kaszubowski chodz i ł  zawsze po cywilnemu. Przez 
Kaszubowskiego byłem przesłuchiwany 3 czy 4 razy za każdym 
razem b i ty  do nieprzytomności .  W mojej obecności przesłuchiwał  
brata,  a b i ją c  mówił "ty psie z tobą teraz  skończę".
Słyszałem, że Kaszubowski p rzy j eżdża ł  do S-fcuthofu. Brat,  
który zos ta ł  t e ż  aresztowany mówił mi że go w Stuttho: ' ie 
przesłuchiwał  Kaszubowskisgac ale czy b i ł  go, tego  mi nie 
mówił. Kaszubowskiego przedtem nie znałem, poznałem 
go dopiero w chw i l i  mego aresztowania bo słyszałem jak 
inni  gestapowcy nazywali go po nazwisku Kaszubowski miał 
większe prawo jak Berich i  Lass,  ponieważ on wydawał wyroki .  
Kaszubowskiego zdecydowanie poznaję.
Q&kega9Hy— wykażąi a : Świadka tego znam. Miał on brata pomocnika 
żandarmeri i  i  raz do mnie przyszedł  żandarm brat tego 
świadka i  pow iedz ia ł ,  że brat jego zos ta ł  aresztowany 
żeby go można było uwolnić,  wi^c wieczorem poszedłem do 
c e l i ,  wywołałem pana Formel lę.  Kazałem mu wyjść na kory­
t a r z ,  gdzie spytałem go za co on s i e d z i ,  na co mi odpo-

a. •

w iedz ia ł ,  że to  sprawa zawi ła,  chyba nic nie da s ię  zrob ić ,  
bo znaleziono u niego dużo papierów.
Sw. ze zna je : /w zniesionym głosem/ to jes t  kłamstwo co 
mówi oskarżony. On mnie znieważył  i  mego brata,  bo b i ł  
mnie i  mego brata ,  ‘-^rat mój miał urwaną rękę i . l e ż a ł  
w s zp i ta lu  to go ze s zp i ta la  zabra l i  i  tam wciąż mu ta  rana 
s i ę  odnawiała bo nie była jeszcze  dobrze zagojona, w końcu 
wz ięto  na na* spa len ie .  Kaszubowski nie powinien tak robić 
bo był Polakiem, był  wtedy psem, a te raz  to wszystko 
okrywa kwiatami, gdzie on ma wstyd, jak może t e ra z  ludziom 
patrzeć w oczy których tak katował jak nie lud z i e  
Oskarżony wyjaśnla : •świadek ten mieszkał w Lewinie pow. 
wejherowski ja go nigdy nie bi łem.
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Sw. Leon Formęlla zeznaje:  Oskarżony Kaszubowski w mejej

\J obecności  " b i ł  Wiktora Tempolskiego,. który ma k ró tk i
czas po. zwolnieniu,  od ran odniesionych zmarł. Nadmieniam, 
że w tjarn czas ie  gdy byłem aresztowany -  z o s ta ł  t e ż  a r es z t o ­
wany Kajzer .

J  8. św^Wiśniewski_Józef^ . r

W okresie okupacji  pracowałem jako monter samochodowy 
w f i rm ie  "Poleski F i a t ” . Przy końcu 1943r. lub początkiem 
1944r. podczas pracy w w/w f irmie-Kaszubowski-Jan przyszedł  
do t e j  f irmy w sprawie j ak i e j ś  naprawy. Kaszubowski wów­
czas przedstawi ł  mi si'ę jako kierowca samochodowy p o l i c j i .

Od tego czasu’ Kaszubowski bardzo często p rzy je żdża ł  do 
mnie do firmy- w sprawie naprawy samochodu. Kiedy u mnie 
by ł  opowiadał mi skąd j e s t ,  kim j e s t ,  że j e s t  szoferem 
w organ izac j i  o'siedleńcz e j , Kaszubowski opowiadał mi 
również,  że w '1942r. na skutek 'pobićia swojego przełożonego 
w stanie podniecenia alkoholowego zos ta ł  dyscypl inarnie 
zwolniony z szo fera  w Komisj i  Os ied leńcze j .  Po fakc ie  
dyscypl inarnego zwolnienia go z Komisj i  Os iedleńczej  
Kaszubowski przyszedł  do mnie i  powiedz ia ł  że .obeonie 
dano mu pr.ojekt że albo pó jdz i e  do Gestapo pracował jako 
tłumacz albo do SS-u Kaszubowski powiedz ia ł  wówc.zas, że 
pó jd z i e  do Gestapo i  będzie a ię  s t a r a ł ,  ażeby dopomagać 
Polakom. 0 i l e  pamiętam w 1943r. Kaszubowski poszedł  do 
pracy w Gestapo jako kierowca samochodowy, a jednocześnie 
pracował jako tłumacz w Gestapo..

v  Jednego razu z g ł o s i ł a  s ię  do mnie pani Zabrocka, że syn 
j e j  zos ta ł  aresztowany i  p ros i ł a  mnie, abym interweniował 
w sprawie j e j  syna Kaszubowskiemu. Na moją interwencję 
Zabrocki zos ta ł  zwolniony.
Kaszubowskiego widziałem dwa razy w czarnym garni turze ,  a tali 
zawsze chodzi ł  w cywi lu .  Stopnia u niego żadnego nie 
zauważyłem bo nawet s ięą.tym nie interesowałem. Po zwol­
nieniu Zabrockiego, więce j  osk. nie widziałem. Nadmieniam, 

że w Gestapo znałem dobrze Kaszubowskiego i  innych 
szoferów z Gdańska. . , . , . .
Zbrocka za moją interwencją nic mi nie dała. Kaszubowski 
t e ż  nic odemnie za interwencję nie b ra ł .  Po ucieczce 

Niemców Kaszubowskiego .widziałem j eszcze  k i lka  razy .  Mieszkał 

on w Gdyni* Wiem, że Kaszubowski w ostatnim miesiącu
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przed uczeczk- Niemców w 1945r. z b i e g ł  z Gestapo !. 
i  ukrywał ‘ s i ę . ' Umnie tak samo był  k i lka  razy Kaszu­
bowski* jak już s ię  ukrywał. Dlaczego zb ie g ł  z Gestapo 
mówił mi Easzubowski, ale ja  już nie pamiętam, zdaje s i ę  
d latego ,  że pomagał Polakom a potem b r a ł ' s i ę  o s i eb ie  
w Gestapo. W 1946r. widziałem Kas zubowskiego jak_przy­

j echał  z Warszawa do Gdyni. Opowiadał mi że w Warsza­
wie go przesłuchano, a potem zwolniono.
Oskarżony oświadcza: świadek by ł  u mnie o obaj żeśmy 
s łucha l i  rad ia .
SwiadeE:ten fakt  potwierdzam. Obaj z oskarżonym s łu­
chaliśmy radia nadawanego z Londynu. Przy tym s łu ­
chaniu obecna była żona Kaszubowskiego, córk i  i  oskarżo­
ny. Byłem u oskarżonego 3 razy i  przez te t r zy  razy słu­
chaliśmy rad ia .  Ja miałem t e ż  rad io .  Przypuszczam, że 
Kaszubowski w i ed z ia ł ,  że ja mam radio .  Jak były obławy 
w te ren ie  Orłowa to oskarżony os tr zega ł  mnie. Oskarżony 
w pokoju swoim miał por tre t  H i t l e r a ,  a który zn is zczy ł  
w 1944r.

i 9. św.Branlewicz Antoni :
Kaszubowskiego znałem jeszcze przed wojną. Do mnie 
tzn.  do f irmy w k tó re j  pracowałem często p r z y j e ż d ż a l i  
Gestapowcy samochodami. Między innymi przy j echa ł  raz  
Kaszubowski i  pytał  mnie, czy ktoś z pracowników t e j  
f irmy j e s t  aresztowany, gdyż on może u d z i e l i ć  nam 
pomocy przy uwzlnieniu ich.  Podaliśmy nazwiska naszych 
pracowników, którzy b y l i  aresztowani i  zamknięci w r ó ż ­
nych kośc io łach,  kinach, w zagrodzeniach na te ren ie  ^dyni. 
Kaszubowski p o l e c i ł  mi, abym razem z nim udał s ię  
w ce lu  odszukania tyoh pracowników. Udałem s ię  razem 
z Kaszubowskim do kośc io ła  gdzie  Kaszubowski odszukał 
i  uwolni ł  Jakubowskiego Władysława i  dwóch b rac i  Ptaków.
Za to dałem Kaszubowskiemu 3 -butelki  wina i  kawy 
nie palone j .. Kaszubowski na prośbę pracowników naszej  

f irmy uwolni ł  dużo osób zpoza terenu f i rmy.  Było to 
w 1939r. W 1941r. lub 1942r. /daty b l i ż e j  nie pamiętam/ 
Polaków -masowo wysiedlano.z ^dyni ,  w tych wypadkach Ka- 
szubowski Jan ost rzega ł  Polaków przed wysiedlaniem. Gdy 

•mieli  być Polacy wysiedlani  Kaszubowski w godzinach po­

południowych przyjeohał  samochodem-na podwórze do naszej
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f i rmy i  powiedział ,  nam, że  w nocy ma być wysiedlony z 
terenu Gdyni Różkowski i  jego có rk i  oraz mój współpra­
cownik. Kaszubowski powiedział  nam, abyśmy tych ludz i  
o s t r z e g l i ,  żeby p o s z l i  na tą  noc z domu. I  rz ec zyw iśc i e ,  
c i  którzy z domu w t ą  noc wy sz l i ,  to  z o s t a l i  i  nie 
wz ię to  ich,  natomiast c i  którzy nie w i e r z y l i  z o s t a l i  wy­
s i e d l e n i .  latem 1952r. dowiedziałem s i ę  dd mojego sąsiada 

'J L i tewsk iego  Franciszka,  który obecnie nie ż y j e ,  że z mia­
sta Skórcza zos ta ł  aresztowany i  osadzony w S tu t tho f i e  
w obozie koncentracyjnym lekarz weterynarz /nazwiska 
obecnie nie pamiętam oraz Walkowski. O powyższym fakc ie  
zakomunikowałem Kaszubowskiemu i  prosi łem go, ażeby 
pos ta ra ł  s ię  o i ch zwolnienie.  Kaszubowski -p rzyrzekł , że 
będzie s ta ra ł  s i ę  o ich zwolnienie.  Po pewnych staraniach 
ze strony Kaszubowskiego po upływie około 3 miesięcy w/w 

' z o s t a l i  zwolnieni  z obozu. Za wyświadczoną przysługę 
L i t ewsk i  Franciszek kupi ł  dla Kaszubowskiego Jana urządze­
nie do kuchni, gdyż Kaszubowski p ieniędzy nie chc ia ł  

w z iąśćś
Słyszałem z opowiadań ludz i  obecnie nazwisk nie pamiętaj ,  
że podczas ak c j i  na terenach zamieszkałych przez ludność 
kaszubską, Kaszubowski miał rzekomo z a s t r z e l i ć  nauczycie la,  
który był  w partyzantce ,  kaszubowski na skutek n i ew ła śc i ­

wego ustosunkowania s ię  do ludności  Kaszubskiej  był  
przez nich bardzo nielubiany.  W 1947r. czy w 1946r. dokład­
nie nie pamiętam czytałem w Jzienniku Bałtyckim duży 
ar tykuł ,  w którym ujemnie wyrażano s ię  o Kaszubowskim 

i  duża część artykułu była poświęcona spisowi jego dz ia ­
ł a ln o ś c i  w okresie okupacji .  Dużo t e ż  lu d z i  mówiło dobrze
0 oskarżonym. W 1945r. Kaszubowski p rzy j e cha ł  w towarzystwie 
l u d z i  radz ieck ich na zg l i s zcza  naszej  f ab ryk i .  Rozmawiał
z nimi po rosyjsku.  Uważam, że nie był  aresztowany bo 
by ł  luźno i  rozmawiał swobodnie z nimi-.
Jak i  dlaczego oskarżony dostał s i ę  do Gestapo nie wiem, 
mbim chc ia ł  s i ę  uchy l ić  od wojska, może za karę tego  
n ie  wiem. 0d-1945r. więce j  oslarżonego nie widziałem
1 więce j  o jego dz ia ła lnośc i  nic nie wiem.
Oskarżony wyjaśnia : w 1939r. jak Niemcy wkroczy l i  
dostałem dużo formularzy z p ieczęciami  i  podpisami, 
k tó re  dałem świadkowi, aby na podstawie tego  wyswobodzić 

l u d z i  z obozu. ■ ‘ -

i

28



Świadek zeznaje:  fak t  ten potwierdzam bo fak tyczn ie  

oskarżony przywiózł  mi dużo tych formularzy.
^a t e r en i e  Kartuz ludzie  mówil i ,  że Kaszubowski miał 
s i ę  ź le  obchodzić z Kaszubami.
Dałem oskarżonemu kiedyś herbaty 2 czy 3 paczki .

10. św. Hensel Michał:
~ » r »

Kaszubowskiego Jana poznałem w kwietniu 1942r. kiedy żona 
moja i  syn z o s t a l i  aresztowani.  Po aresztowaniu syna i  
żony osadzono ich w areszc ie  Gestapo na Kamiennej Górze 
w Gdyni. W tym czas ie  kiedy ich aresztowano chodziłem 
często na Gestapo dowiadywać s i ę  co dz ie je  s i ę  z żoną
i  synem. Tam poznałem Kaszubowskiego, ale w jak ich oko­
l i c zn ośc ia ch  to sobie nie przypominam. Kaszubowski 
przyjmował odemnie paczki dla syna i  żony, co c z y n i ł  
bardzo chętnie .  Doręczał także żonie l i s t y  odemnie.
Pozatym Kaszubowski informował mnie o przebiegu ś l e d z t ­
wa w ‘sprawie syna i  żony. Po tygodniu czasu żona i  syn 
z Gestapo Gdyńskiego z o s t a l i  przewiez ien i  do Gestapo 
Gdyńskiego, gdzie s i e d z i e l i  przez  okres około 3 miesięcy,  
a następnie z o s t a l i  przekazani do dyspozyc j i  Gestapo 
w B e r l i n i e .  O przetransportowaniu ich z Gdyni do Gdańska 
a następnie do Berl ina dowiedziałem s i ę  od Kaszubowskiego. 
Kaszubowski bardzo często przychodz i ł  do mnie do domu, 

.gdzie u d z i e l a ł  mi porad w j ak i  sposób mam bronić syna
i  żonę, doradzał mi jak ich adwokatów mam wziąść.  Było k i lka  
wypadków że rodziny osób, które s i edz ia ły  w Gestapo 
przynos i ły  do mni6 paczki i  l i s t y ,  które ja oddawałem 
Kaszubowskiemu, a Kaszubowski z k o l e i  oddawał je osobom 
uwięzionym w Gestapo.
Obecnie nazwiska tych osób nie pamiętam.
Kiedy mieszkałem na u l ic y  Ś lą sk i e j  przyszedł  do mnie 
Kaszubowski., ja~akurat w tym czas ie  miałem nastawione 
rad io ,  a le  Kaszubowski na to w ogóle uwagi nie zwracał 
ty lko  o s t r zeg ł  mnie, że będzie wieczorem r e w i z j a .  Podczas 
t e j  r e w i z j i  zabrano mi wszystkie papiery i  ku fe r .
W dniu 28 września 1944r. z r a c j i  moich imienin ja 
po wypiciu z kolegami większej  i l o ś c i  wódki zaczęl iśmy 
głośno śpiewać Hymn Po l sk i  "Jeszcze Polska nie zg inę ła "
o powyższym, fakoie  ktoś musiał dośieść do Gestapo.

Przy śpiewaniu tego hymnu Kaszubowskiego nie by ło .  Kaszu­

bowski mnie o s t r z e g ł ,  mówiąc abym był  ostrożny bo mówiono 29



już na Gestapo, że do mnie s i ę  sohodzą i  p i j ą .

' Odczytano k.86 /yerte/ i  87.

Świadek zeznaje:  nie przypominam, abym w toku śledztwa 
zeznał ,  że w 1943r. Kaszubowski o"strzegł mnie, że będę 

wezwany do Gestapo i  przesłuchany na oko l ic znośc i  śpiewa­
nia Hymnu. Wyjaśniam, że w ogóle mnie podczas p rzes łu­
chiwania na Gestapo nie pytano na temat kymnu, a pytano 
mnie, czy moja rodzina należy do o rgan i zac j i .
'Nie przypominam sobie,  czy "zeznania moje w toku śledztwa 
były odczytywane. Kaszubowski nie os t rzega ł  mnie, że 
będzie rew iz j a  w związku z aparatem r adiowym.
Osła r żony Kaszubowski wy jaśnia:
W I939r. pracowałem w Gdyni, a mieszkałem w Sopotach.
W 1940r* zostałem śc iągnięty  z Sopod do Gdyni, gdzie  

otrzymałem służbowe mieszkanie.
Kuchnię, którą świadek wymienił dostałem od N i t a ,  ale  
ja j e j  w ogóle nie potrzebowałem, by ła  już ona zapłacona 
Kuchnie takie wówczas kosztowały 160 marek.

\J ś^ . Wański Tadeusz:
Oskarżonego poznałem w 41 lub 42 r .  przez znajomych.
W s ierpniu 1943r. zostałem aresztowany przez Gestapo
i  osadzony w więz ien iu w Gdańsku. Poirieważ Kaszubowski 
znany był  na terenie  Gdyni jako ten ,  który chętnie pomaga 
Polakom, żona moja zwróci ła s i ę  do n iego ,  żeby pomógł j e j  
w uwolnieniu mnie z w ię z ien ia .  Kaszubowski przyrzekł  ż o ­
nie że pomoże j e j  w uwolnieniu mnie z w ię z i en ia .  W l i ­
stopadzie 1943r. odwiedzi ł  mnie Kaszubowski i  pow iedz ia ł ,  
że za jakieś  14 dni mam zg ło s i ć  s i ę  do lekarza ,  bo miałem 
s i ln e  zapalenie pęcherza hemoroidy. Po upływie około 6 tygoc 
od rozmowy jaką przeprowadziłem z Kaszubowskim zostałem 
zwolniony z w ię z i en ia .  Kiedy byłem już na wolności ,  Ka­
szubowski os t r zeg ł  mnie, żebym chwilowo n igdz ie  nie wychodź 
bowiem przez pewien okres czasu jestem pod obserwacją 
Gestapo. Pozatym oskarżony mówił, że postara s ię  dla mnie
o odpowiednie schronienie gdzie będę mógł bezpiecznie* • * 
mieszkać. Po upływie około 4 miesięcy Kaszubowski sk i e ­
rował mnie do . ' jzierzążna, gdzie  przygotował  dla mnie pokój 
u jednego z gospodarzy przy Ważnej u l i c y .  Mówiono że to 
należy do Zadur,skiego. Na 3 lub 4 tygodnie przed wyzwole­
niem tych terenów, Kaszubowski wraz z ca łą  .rodziną 

p rzy j echa ł  do Dzierżążna i  u mnie w pokoju zamieszkał
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zamieszkał razem. Uciekł  z obawy przed Armią Czerwoną.
* • - '■

Za zwolnienie mnie z w ię z ien ia  Kaszubowski nie chc ia ł  
i i i *  »  z iąśó odemnie. Żona dawała mu p ien iędzy ,  to 
nie chc iał  wziąść i  dawałem mu ty lko  1/2 kg kawy k i lka  
razy.  Osk.Kaszubowski opowiadał mi, że k i lkakrotn ie  j e ź ­
d z i ł  przed nadejściem Armii Czerwonej z wódką do Stuthofu, 
gdzie przy pomocy swoich kombinacj i  zwolni ł  z obozu 
koncentracyjnego ki lkunastu Polaków tam uwięzionych. 
Kaszubowskiego przez cały okres czasu kiedy go znam 
widziałem ty lko  dwa razy w mundurze, a tak zawsze chodz i ł  
po cywilnemu. Jakie miał stopnie na mundurze tego sobie 
nie przypominam. . I

'Odczytano zeznania na k.8'9. ^
św.zeznaje:  potwierdzam swoje zeznanie złożone w ś l e d z t ­
wie.  U jak ich oko l icznośc iach poznałem oskarżonego nie 
przypominam. Ja do oskarżonego nie zwracałem s i ę  w żadnej 
sprawie. Uważam że zostałem aresztowany d la tego ,  że 
przed wojną byłem porucznikiem w wojsku w re ze rw ie .
Oskarżony Kaszubowski wyjaśnia:  Znam tego świadka. ‘ Mnie 
z-tym świadkiem zapoznał p.Kupiecki ,  wówczas j a  byłem 
w mundurze, gdyż jechałem służbowo spfawdzió,  ponieważ 
przewidywano, że Hinc ukrywa s i ę  u p.Wańskiego, u którego 
wówczas przeprowadzono r e w i z j ę .
św. ze zna je : U mnie r e w i z j i  nie by ło ,  dokładnie nie pa­
miętam, ale zdaje s ię  że nie by ło .  Hównież nie przypominam 
czy oskarżonego poznałem u Kupieckiego,  mimo, że Kupiecki 
był  moim dobrym znajomym.
O tym, że Kaszubowski pracuje w Gestapo dowiedziałem s i ę  

na pó ł tora  roku lub roku przed aresztowaniem, ja byłem 
aresztowany we wrześniu 1943r. Moim zdaniem oskarżony 
wraz z rodziną ukrył  s ię  w obawie przed Armią Czerwoną.
W gdyni była ogólna opinia,  że kto ma t rudnośc i  w Gestapo 
to Kaszubowski pomoże.
5w.Pioch Jan:
Mieszkałem w Mojuszu, pow .Kartuzy .. .12 lutego 1944r. 
zostałem aresztowany u s i eb ie  w domu w.por ze 'w ieczoru.  
Aresztował mnie gestapowiec Kaszubowski i  Y e l z .  Prócz 
tyoh wymienionych udz ia ł  w aresztowaniu b r a ł o . jeszcze  k i lku­
nastu po l ic jantów.  Zostałem aresztowany w związku z "Gryfem 

Pomorskim".
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W tym dniu jeździ łem do lasu po .dr zew o. Po powrocie
i .  - ' ,  n. .J  ' i i  ,

z lasu poszłem do Spó łdz i e ln i  po papierosy.  Wracając 
spowrotem spotkałem przed mieszkaniem jednego gestapowca, 
który powiedział  "czekamy .już dawno na C i eb i e " .  Kaszubowski 
p y ta ł  moją matkę 64- le tn ią  o Jankowskiego, a kiedy ta nic 
mu na to  nie odpowiedziała wówczas u i e r z y ł  ją  w twarz.  
Wszystko było pod Komendą Kaszubowskiego, który wydawał 
rozkazy.  Po aresztowaniu mnie zostałem pod ekskortą p o l i c j i
i  gestapowców odwieziony do Sierakowic ciężarowym samo

*

chodem, gdzie zostałem skuty i  przebywałem tak przez k i lka  
dni .  W tym czasie  kiedy byłem skuty przez k i lka  dni ,  j eść  
ml nie dano, t y l k o  jeden raz dano mi p ić .  Po k i lku  dniach

■ p r z y s z l i  do mnie /Velt  i  Kaszubowski, którzy w czasie  
przesłuchiwania b i l i  mnie "bykowcem" na zmianę, jak jeden 
s i ę  zmęczył to  drugi  b i ł *  Następnie z Sierakowic zostałem* I »
przewieziony do Sianowa. Tara Kaszubowski podczas prze­
słuchiwali wybi ł  ml dwa zęby. Z Sianowa odw ieź l i  mnie do 
Chmielna i  potem do Gdańska na Gestapo, gdzie byłem 
k i l k  anaście razy przesłu.chiwany co 5- t y  dzień i  za każdym 
razem bity do nieprzytomności .  Najwpierw przywiązywano 
mnie do kaloryferów,  a następnie b i t o  /w c e l i  nas było 21 
osób mężczyzn. Cela była bardzo mała, s ta ło  ty lko  2 łóżka/ 
B y l i  tam przeważnie aresztowani ze Starogardu, którzy 
mówi l i ,  Ż6 Kaszubowski ich b i ł .  Nadmieniam, że potym b i c iu  
dziś jeszcze mam ślady całe c ia ł o  mam splamione, od ' tych 

s ińc ów.
Aresztowano mnie w związku.z Gryfem Pomorskim.
Pewnego razu wszedł Kaszubowski do c e l i  i  kazał  mnie wyjść 
na korytarz,  poczym wyprowadził mnie na podwórko do s t o j ą ­
cego samochodu, gdzie zauważyłem l eżące  jakieś  szmaty
i  kazał mi je odchyl ić .  Kiedy odchyl i łem zobaczyłem l e ż ą ­
cego człowieka już zab i tego ,  wtedy Kaszubowski spyta ł  s i ę  
mnie, czy ja .go  znam. Kiedy mu odpowiedziałem, że go nie 
znam, Kaszubowski wy ją ł  p i s t o l e t  z k i e s zen i  i  mówi " to  
j e s t  Leoh twój przewodniczący, jak nie powiesz to  z g i ­

n iesz  tak samo jak on i  powiedz ia ł ,  że dostał  3‘ s t r z a ł y .  
Oskarżony Kaszubowski wy jaśnia; świadka Płocha Jana znam* 

‘ Poznałem go w l i s t o p a d z i e  1943r. Ponieważ w tym czas ie  
miał  być aresztowany zastępca Komendanta Gryfu Pomorskiego

- Jankowski Marian, który był  leśniczym w nadleśnictwie 

Mojusz, z którego t o  uc iek ł  i  s i ę  ukrywał,  wobec tego
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doszło do żandarmeri i  i ż  nocuje on u jakiegoś gospodarza 
Pocha. W lutym 1944r. udaliśmy s i ę  do Piocha i  po s tw ie r -  

' dzeniu, że w zabudowaniach nie ma Jankowskiego odeszliśmy 
spowrotem. Nikogo -wówczas nie aresztowal iśmy. Ja Piocha 
nie aresztowałem, ani  t e ż  nigdy nie przesłuchiwałem. 0 i l e  

d i  wiadomo Pioch po aresztowaniu zos ta ł  przetransportowany 
do Stutthofu,  skąd w sierpniu lub we wrześniu 1$44r. uc iek ł  
W-trzy dni po jego ucieczce zos ta ł  znów zatrzyma'ny w oko l i ­
cach Tczewa. Świadek Pioch dziś  t w i e r d z i ł ,  że zos ta ł  zb i t y ,  
t o  prawdopodobnie zos ta ł  pobity po złapaniu go w'wyniku nieuda­
nej uc ieczk i .  Ja nic o pobiciu tego świadka nie wiem. Ja 
tego  świadka oca l i łem bo był  on skazany na karę śmierc i ,  
a ja w jego sprawie interweniowałem do Woeltza i  na moją 
interwencję świadek ten zos ta ł  zwolniony.
Odczytano zeznania na k.139 i  140.
Oskarżony potwierdza swoje zeznania.
Świadek ze zna je : /uniesionyifi głosem/ Ten zbój by ł  przy moim 
aresztowaniu. Poznaję go d z i s i a j  dobrze, nawet po g ł o s i e ,  
który będę znał i  pamiętał do samej śmierci .  Jak przy j eżdża ł  
Easzubowski i  Weltz to natfet żandarmi niemieccy mówil i ,  że 
znów przy jechało  2 bandytów z Gdańska i  będą rob ić  obławę.

$w. Łabuda Leon:
»T okresie okupacji  zamieszkiwałem we wsi Potęgowo pow.Kartu­
z y . W tym czas ie  poznałem Kaszubowskiego, który był  g es ta ­
powcem.
W dniu 9 czerwca 1944r. w nocy ja wspólnie z Knitem Broni­
sławem zostałem aresztowany i  odwieziony do Kartuz, a na­
stępnie do Gdańska na "Gestapo".  Początkowo ja nie wiedziałem 
za co zostałem aresztowany. Dopiero następnego dnia po przy­
byciu do Gdańska, gdy gestapowiec Kaszubowski i  jeszczE 
jak iś  gestapowiec Weltz z a c z ę l i  mnie przesłuchiwać dowiedziałem 
s i ę ,  że zostałem aresztowany za n ie l ega lną organizac ję ,  do 
k tó re j  rzekomo miałem należeć.  Ja osobiście do żadnego "Gryfu 
Pomorskiego" nie należałem i  o o rgan izac j i  t e j . n i c  nie. wie-

' • » * .
.dz iałem,  Wówczas byłem k i lka  godzin przesłuchiwany i  d latego  

że nie chciałem nic mówić o t e j  o rgan i zac j i  Kaszubowski b i ł  mnie 
"bykowcem" no twarzy i  nocach aż ki lkakrotnie~zemdlałem*
Kiedy zemdlałem to oblewano mnie wodą, a kiedy powróciłem 
do przytomności ponownie mnie b i t o .  Nadmieniam że b i l i  mnie 

dwaj gestapowcy t j .  Kaszubowski i  W e l t , kiedy jedenrlsię zmęczył
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to  drugi  mnie b i ł .  Na skutek tego .bic ia przyznałem s ię  

jakobym należa ł  do "Gryfu Pomorskiego" co było jednak 
nieprawdą. Przyznałem s i ę  dlatego że torturowano mnie i  
do tego zmusił mnie Kaszubowski. Za to ja wspólnie z 
z ięc iem Knitem Bronisławem wysłany zostałem do obozu 
koncentracyjnego w S tu t tho f i e ,  gdzie przebywaliśmy do 
ch w i l i  wyzwolenia. W obozie tym gestapowcy znęca l i  s i ę  
nad Polakami, których b i l i  i  r o z s t r z e l i w a l i  aa najmniejsze 
przewinienia.  Po aresztowaniu na posterunku s i e d z i a ł  
ze mną n i e j a k i  l a j k ,  któremu Kaszubowski przywióz ł  do 

. z jedzen ia  k ie łbasę .  La jk  pos iedz ia ł  mi wówczas, że to  
j e s t  Kaszubowski. Zresztą d z i g i a j  go dobrze poznaję t o  ten 
sam.

Oskarżony Kaszubowski wy jaśnia : Ja w sprawie tego świadka 

interweniowałem do Wel c a ,  100 S tentze l  mnie p r o s i ł  o jego 
zwoln ien ie ,  ale go nie aresztowałem ani  t e ż  nie biłem.
^wjądek Labuda zeznaje:  t o  co mówi. oskarżony to j e s t  
bezozęlne kłamstwo. Nic mi nie wiadomo o tym, że Kaszubowski 
chc ia ł  mnie wydostać z obozu.

Sw.Enit Bronisław:
9 czerwca 1944r. zostałem aresztowany w Potęgowie pow. 
Kartuskiego.  Aresztowała mnie p o l i c j a  z Sierakowic razem 
z moim teściem Labudą Leonem. Zostal iśmy aresztowani w zw iąi 
ku z organizacją "Gryf Pomorski". Ja ’ nigdy do takowej 
o rgan izac j i  nie należałem. Po aresztowaniu zaw ie ź l i  nas 
dwóch gestapowców, których nazwisk j e s z c z e 'n i e  znałem 
do Kartuz na posterunek, a po 4 -ch dniach p r z yw i e ź l i  nas 
do Gestapo w Gdańsku i  o sadz i l i  w ce lach.  Nazajutrz po 
przywiez ien iu nas do Gdańska do Gestapo przyszed ł  do c e l i  
Kaszubowski mówiąc: "Ja jestem Kaszubowski, w iec ie  za co 
j e s t e ś c i e  aresztowani,  nie w i e c i e ;niewinne ptaszk i  dosta­
n i e c i e  porządne l a n i e " .  W pokoju, w którym mnie p rzes łu ­
chiwano Weltz zwróc i ł  s ię  do mnie po niemiecku. Powiedz ia­
łem, mu, że nie rozumiem, odpowiedział  wówczaskaszubowski 
przemów do niego po polsku i  zagiął .mnie  b ić  p i ę ś c i ą  
po twarzy i  kopać aż przewróciłem s ię  na podłogę przy czym 
wyzywał mnie od po lsk ich psóuii i  pow iedz ia ł ,  "ten po lsk i  
p i es  timie l e p i e j  po niemiecku jak j a ” . P q zb i c iu  mnie 
Kaszubowski znpw zaczą ł  mnie przesłuchiwać.  Gdy zaprzecza­

niem jakobym miał należeć .do' jakie jś,  o r gan i zac j i  wojskowej,  
Kaszubowski wspólnie z Yeltzem i  z 2-mą gestapowcami zaczę-
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mnie b ić  "bykowcem... Najwpierw Kaszubowski kaaał mnie 
zdjąć marynarkę, na łoży ł  mnie, na głowę trzymając 

mnie swoimi nogami za głowę, a p ozos ta l i  gestapowcy 
na jego rozkaz b i l i  ..mnie po całym c i e l e  i  nogach.
W czas ie  b i c i a  t rac i łem k i lkakro tn ie  przytomność.
Każdorazowo gdy zemdlałem oblewano mnie wodą, po czym 
ponownie zaczynano mnie b i ć .
Musiałem zdjąć.buty i  Kaszubowski-lub inny gestapowiec 
b i ł  mnie "bykowcem" po gołych p ię tach,  na skutek czego 
do chw i l i  obecnej.mam jeszcze  ślady- odcisków na p ię tach.
Następnego dnia zostałem wy pr owad-zony z c e l i  na kory­
t a r z ,  gdzie mnie skuto. Gdy stałem na korytarzu przyszedł  
do mnie Kaszubowski i  powiedzia ł  mi "dosta łeś niewinnie,  
ale to  nie pó jdz i esz  do Stutthofu t i  s i ę  zago i " .  Tego 
samego dnia j a ,  teść  mój Labuda Leon i  k i lku areszt  owa- 

. nych zostal iśmy odtransportowani do obozu-koncentracyj­
nego w S tu t th o f i e ,  gdzie męczono nas i  głodowano.
W obozie tym przebywałem aż do ewakuacji obozu, a pod­
czas transportowania nas do Niemiec wspólnie z moim teściem 
Labudą zbieg l iśmy.
Czy wszyscy aresztowani b y l i  b i c i  w S-tutthofie nie wiem,

4

bn przesłuchiwano nas pojedynczo.
Oskarżony wyjaśnia:  Ja tego świadka nie znam, ale  on 
co innego mówił. P r zec i e ż  on zeznał w ś ledztw ie ,  że 
znał moje nazwisko z kartk i  napisanej na drzwiach. Myśmy 
obaj z Yeltzem urzędowali  i  na drzwiach na karteczce 
uwidocznione były nasze nazwiska®
Świadek zeznaje:  Prawdą j e s t ,  że w toku śledztwa zeznałem, 
że nazwisko Kaszubowsklego przeczytałem na drzwiach d latego  
że tak nasunął mi przesłuchujący i  ja nie mogłem sobie 
dobrze przypomnieć, a le  dz iś  dobrze sobie przypominam, 
że oskarżony Kaszubowski sam s ię  przedstawi ł  nazwiskiem, 
zresztą  dcbrz6 go poznaję.

św.Kołłowski Anton i :
Dnia 1 czerwca 1944r*.do wsi Mrozy, pow.Kartuzy, gdzie 
wówczas zamieszkiwałem w godzinach popołudniowych przybyło 
ki lkunastu gestapowców i  pol ic jantów na samochodach 
ciężarowych. Byliśmy pewni, że to p o l i c j a  więc ja wraz 
ze swoimi-dwoma braćmi zaczęl iśmy uciekać do lasu,  co 
spos t r z eg l i  Niemcy i  z a c z ę l i  s t r z e la ć  i  wołać do nas, 

yj byśmy s t a n ę l i .  Myśmy dwaj z bratem Józwem u c i e k a l i 1-^ dalszym
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ciągu,  .a..brat Jan się...zatrzymał.,.t oteż../tam/ zaraz na .. 
miejscu zos ta ł  ' z as t r ze l ony , a nas dogon i l i  i  zostal iśmy 
aresztowani.  Jakiś nieznany mi.gestapowiec przedstawi ł  
mnie jak iegoś człowieka o nazwisku-Halman, którego ja  
nie znałem* Jeden z gestapowców.ubrany, po oywilnemu, 
który władał  językiem niemieckim spyta ł  mnie czy znam 
tą  osobę, na c o . j a  odpowiedziałem, że osoby t e j  nie znam. 
Wówczas tenże gestapowiec spytał  owego Halmana czy zna 
mnie. Człowiek t e n . odpowiedział ,  że zna mnie, na co gesta­
powiec oraz inni  p o l i c j a n c i  z a c z ę l i  mnie bió bykowcem 
zadając mi rany c i e l e sne .  Ja da le j  mówiłem, że człowieka 
tego  nie znam, bo rzeczyw iśc ie  nie znałem. Jednak on 
t w i e r d z i ł  cały czas że mnie zna. . . . . . .
Następnie gestapowcy wspólnie z po l ic jantami  mnie i- ' innych 
aresztowanych na samochodach wywieź l i  nas do Kartuz,  a 
następnie do P o tu l i c ,  gdzie przebywałem w obozie tamt. 
do wyzwolenia.
A ,Halman zaraz po moim aresztowaniu zos ta ł  przez ges ta ­
powców wyprowadzony do krzaków, g d z i e  w pobl i żu mego brata 
z o s ta ł  zamordowany. • ;'-

2w: P ipką_Ąloi  zy ̂

W s ierpniu 1944r. w godzinach rannych do mieszkania 
mego we wsi  Potęgowo pow.Kartuzy gdzie wówczas zamieszki ­
wałem, przysz ło  3-ch gestapowców i  z a c z ę l i  mnie pytaó,  
bym ujawnił  im miejsce ukrycia partyzantów, którzy r z e ­
komo mi6 l i  być.we wsi  Potęgowo, o czym ja nic nie  w ied z ia ­
łem. Wśród tych t r z e ch  gestapowców oo mnie a r es z towa l i  
był  Kaszubowski Był  on w cywi lu.  Wiem stąd bo nazywal i  go 
po nazwisku. Gdy ja zaprzeczyłem jakobym coś w iedz ia ł
o partyzantce,  wówczas gestapowiec Kaszubowski p o l e c i ł  
mnie zbić przez jednego z żandarmów. i  j eszcze  4-ch innych. 
Następnie na-polecenie Kaszubowskiego wyprowadzi l i  mnie 
do stodoły do Labudów i  tam rozłożono mnie na belce a na-

1 . 1. .* - w.. . . ' . . i . . - • . JL Z* x  .u •. : ... - ’

stępnie  w obecności Kaszubowskiego i  Velca z a c z ę l i  mnie 

bić  bykowcem, oraz kopal i  mnie w p l ecy .  Wtedy, zb i to
•  U  i . . ■ . . u <■«'■. j  • ‘ I a  i . L  ’ • ’ 1 • 1

mnie do tego  stopnia,  że sam o własnych.s i łach nie mogłem
. u  . . * .> •  i ; u  ,• • » w *

wstać... Wtedy, .to .na rozkaz. Kaszubowskiego żandarmi ...
i '.  . 1 I  ' • w • . , , -  - i .  ' •  ~  . J. - « . > « .%) "... t i w .  i  ‘  ‘

wywlek l i  mnie do...samochodu-a następnie z a w i e ź l i  mnie do 
"Gestapo" do Kartuz. W Kartuzach już mnie n i e . b i t o  gdyż... i .. . ». ' . ■ ... !:■-.< : u . ■■ ; ? >mu . ■
po upływie tygodnia, odtransportowano mnie do "Gestapo"

, U ’ ■ . . { j  w - . •  k/ X  W  «/ • • ^ >. t ■ . ... I j )  ' j  * ł .i*  ■ i  '  • • / V* . i .
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w Gdańsku, gdzie- przebywałem .prze z okre's 4-oh tygodn i  
po czym zostałem zwolniony do domu'. Podczas, zwolnienia 
mnie gestapowiec 'Kaszubowski nalega ł  mni'e, bym po p r z y j ­
śc iu  do domu podpisał  niemiecką l i s t ę  narodowościową, 
ponadto namawiał mnie abym pomagał mu w wykrywaniu 
partyzantów w ten sposób, że miałem’ mu o wszystkim 
donosić.. Ja nie zgodziłem s i ę  współpracować^ z "Gestapo1'. 
Gestapowiec Kaszubowski odg ro z i ł  mi,że j e ś l i  nie będę 
z nim współpracował 1 nie podpiszę f o l k s l i s t y ,  to  zginę 
jak inni  Kaszubowskiego poznaję.
Oskarżony- wyjaśnią:  Ja nie byłem przy aresztowaniu 
tego  świadka. 0 jego aresztowaniu dowiedziałem s ię  od 
Ve lca .  * '.

Sw.A lo jzy  Pipka dale j  zeznaje:  Gdy p r zy j e cha l i  wówczas 
do nas Gestapowcy przysz ło  do mnie dwóch żandarmów,

■ którzy kaza l i  mi i ś ć  do Kaszubowskiego znajdującego 
s i ę  na podwórku.

-J
Sw j_Mie lew czyk_Br oni sław aj.

Zimą 1944r. daty b l i ż e j  nie pamiętam w nocy do mieszkania 
mego ojca Jana Forme l l i  zam. we wsi Borzestowo pow.Kartuzy 
gdzie wówczas zamieszkiwałam, przyjechało  3-ch gestapow­
ców i  2-ch po l ic jan tów.  Kaszubowski*, któirego nazwisko 
dowiedziałam s i ę  w ś ledztwie  zaczą ł  mnie w domu wypytywać
o jakiegoś le śn iczego  Jankowskiego, który rzekomo miał 
przychodzić'  do mojego o jca.  Ponieważ o żadnym. Jankowskim 
nic nie wiedziałam, odpowiedziałam Kaszubowskiemu, że 
w t e j  sprawie nic nie wiem i  w ogóle osoby t a k i e j  nie znam, 
wówczas Kaszubowski k i lkakro tn ie  p i ę ś c ią  uderzył mnie 
po s es±2X twarzy a następnie mnife aresztował .
Edwnież Kaszubowski uderzył  w twarz moją matkę, która 

wówczas l i c z y ł a  45 l a t ,  która w tym czasie l e ż a ł a  chora.
Po aresztowaniu mnie początkowo siedziałam w areszc i e  
Posterunku P o l i c j i  w Kamienicy ,a  następnie odtransporto­

wano mnie do Gdańska do "Gestapo".  W gdańsku s iedziałam 

przesz ło  3 miesiące,  a następnie ' zostałam zwolniona.
Podczas 'bytnośc i  na Gestapo w Gdańsku przesłuchiwał  mnie 
gestapowiec Kaszubowski, który wyzywał'mnie' od* św iń

~ i  psów po lskich.  1.. ............  ‘ ... .. ......... ......................
*■* * Nadmieniam, że. kiedy gestapowcy Weszl i  do naszego mieszka-

-  ■ . -r  ,  . r  ,  v  , r . . .  . • ,  . . . . . s , - : -  -

hla Kaszubowski spy ta ł ' g dz i e  j e s t  o j c i e c1, który w tym czas ie
37



miał  urwaną' rękę ‘l_leża*ł-.w szpi ta lu.odpowiedziałam, ,  że 
l e ż y  w szp i ta lu , ,  wtedy Kaszubowski odpowiedział  o j c i e o  
nie  j e s t  w s zp i ta lu ,  a j e s t  hi nas. Kiedy byłam na 
Posterunku w Kamienicy Kaszubowski' mówił, że o jc i e c  
mój j e s t  świnią i  t e ra z  z g in i e .  Ojciec mój zg inął  w Mat- 
hausen ‘tam g'o s p a T l l i  w 'Krematorium. Podczas mego 
aresztowania była przeprowadzona r e w i z j a  w mieszkaniu
i  zfebrał mi Kaszubowski. suknię i  mater ia ł  na kostium, 
którego po zwolnieniu mnie nie zwrócono', mimo Ż6 stanowi ł  
moją własność.. Zabrany towar, gestapowiec Kaszubowski 
osobiśc ie  zaniósł., do . swe j taksówki.  Gdy prowadz i l i  nas 
p o l i c j a n c i  do Posterunku P o l i c j i  w Kamienicy to ja i  
j eszcze  jedna, areszt  owana Marta Furman, która już nie 
ży je  musiałyśmy ca łą  drogę biec przed końmi, a gdy nie 
miałyśmy już s i ł ,  wtedy po l i c janc i ,  na..koniach na j e żd ża l i  
na nas i  pogania l i  nas. Przed zwolnieniem.nie z Gestapo 
Kaszubowski zakazał .mi mówić komukolwiek o tym co w i ­
działam i  co robiono ze mną w -czasie śledztwa w "Gestapo".  
Razem ze mną s i ed z i a ł y  kobie ty .  Miały powybijane zęby. 
Mówiły że b i ł  ich Kaszubowski.
Rozprawę przerwano na dzień następny t j .  na 6 paźdz ie r ­
nika 1 9 5 4 r . g o d z . 9 - t a . -  . .  '

1 5Rozprawę zamknięto .o go -z-18 . . . . ...
Dalszy, c iąg  rozprawy-z.dnia 5.X.1954r.
Wywołano sprawę, o godz.9^^. — ................ .... —
Przewodniczący zarządzi ł .postępowanie dowodowe oraz 
uprzedzi ł ,  oskarżonego ,. .że wolno .mu .czynić-uwagi i  skła­
dać wyjaśnienia co do każdego dowodu~/art.295 kpk/
Po wezwaniu świadków na salę. przewo dnie zący uprzedz i ł  
wszystkich świadków..o odpowiedzialności  karnej  za f a ł ­
szywe zeznania, araz..przytoc zył . . t reść a r t . 96 kpk.. 
Zapytani-o- imiona,  nazwiska, z a j ę c i e ,  miejsce zamieszka­
n ia  i .stosunek do. stron świadkowie, poda l i :  ....
1/ Miąckowski Franciszek 1 .51 , r o ln ik ,  obcy zam.Sikorzyno

po w. Eartuzy. - . i — .....----------------- ------ - m . .............
2/ Skrzypkowski.Hubert.1.46,  r o ln i k  obcy zam.Chmielno 
3/ Piontek Irena 1.38 przy r o d z i c a c h , . obcy nie karany 

ui. Strzepcz .. . . ... \ .{ ...
4/ Pionk Klemens.1.38 prac.pocztowy,  oboy nie.karany 

J -- zam.Bendargowo. .• .5. • . ,.„r  ̂ ....■

5/ Zadurski Leon 1.67 r o l n i k , ' obcy, zam.Dzierzgoń

- -  . . .  *.:■ •  . .  . . W-

38



i .  ........................ -  -  --------------- . . . . . .  . - 3 6 -  . .  . . .  .  ___________

y 6 £ Tempski Otto 1 . 4 9 , . prac*umysł. obcy, zam. i
: ------  ; . i . . . .  ., i ‘ . .  ...  ̂ . i . : ...........ii . . i  ii

Schorzówo p on .Kartuzy ....  ........... .. ...:
^  ■ . 1  v  . $ • . • f.  ~.t w • •-« • ■ x .

V 7/ Be la  Magdalena 1 *4 3 , kas je rka ,  obca, zariwKartuzy 

/Kościuszki  11/
. 0 : ■. • • • - -LI ' • • : ... .. ' — vf alU j .• •
v 8/ ^kwierawski Eel iks 1.63 zegarmistrz ,  obcy .zam.Kartuzy

,w  - • •  ’ ‘  • - • - ■ —  • ' • —  - • -  u <

9/ Arendt Aleksander 1.41, prac.umysł.  zam. Sopot
Chopina 30. . ...............

Uastępnie Przewodniczący uprzedz i ł  o znaczeniu przyrze 

czenia zgodnie z .przepisami art .98 i  100 kpk od świadków: 
Pozostałych świadków strony zwolni ły od przyrzeczenia .

• ■> ♦

Sąd postanowił  osoby te przesłuchać bez przyrzeczenia.
Świadków ponownie usunięto do osobnego pokoju.
Każdego świadka wzywano na salę osobno i  przesłuchano 
w nieobecności  tych świadków, którzy jeszcze nie zeznawal i .  
Świadkowie zezna l i :  .
1/ Miąckowski_Pranęiszek^

- Ha początku marca 1944r. o północy'do mieszkanie mego 
we wsi Sikorzyno pow.Kartuzy gdzie wówczas mieszkałem 
przy jechało .gestapo .i  p o l i c j a .  Wtedy to właśnie zostałem 
aresztowany. Ha miejscu jeszcze t zn .  w mieszkaniu moim 
z a c z ę l i  mnie wypytywać o przynależności  do n i e l e ga ln e j  
o rgan i zac j i  "Gryf Pomorski". .Ja-początkowo nie przyzna­
wałem s ię  do tego.  Wówczas gestapowcy c i . z a c z ę l i  mnie bić 
na skutek czego straci łem przytomność. Podczas mego aresztowania 
Kaszubowskiego nie by ło .  Dopiero gdy c i  gestapowcy

V odw ieź l i  mnie do mieszkania Piaseckiego Józefa tam widz ia ­
łem >-aszubowskiego. Wiem stąd, .że-był  tam Kaszubowski bo 

inni  gestapowcy wo ła l i  na.niego.po nazwisku. Przedtem 
Kaszubowskiego nie znałem, Kaszubowski dał rozkaz gestapow­
com aby mnie z b i l i  i  c i  w obecności Kaszubowskiego "bykow­
cem" b i l i  mnie do-nieprzytomności.  Następnie mnie, P iasec­
kiego i  j e s zcze -k i l ku  innych, których nazwisk.nie pamiętam 
skul i  i  z aw ie ź l i  nas do Szosy Kal i sk ie  j , .skąd..następnie 
samochodem zawiezionoinas.do "Gestapo" do Gdańska*
W "Gestapo" w Gdańsku porozsadzano nas..do. poszczególnyoh 
cel..  Ja s iedziałem .-w ..cel Nr«3.. Tam pr zebywałem .pr ze z okres 
9-ciu tygodni .  Śledztwo w mo je j . sprawie przeprowadzał 
Kaszubowski, jakiś Welc i  Stenze l .  .Każdorazowo,. gdy byłem 
przesłuchiwany: znęcano s ię  nade.mną.,-bito mnie bykowcem, 

kopano. W czasie pr zesłuchiwań mdlałem.. Wtedy,.Welc czy teó
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Kaszubowski wyprosadzal i  mnie na korytarz  i  tam. „
* -  —  « . - . • o  • • v • • / —  ^  ł  ^  “  • C  u  -

.przywiązywano~mnie do ka lo ry fe rów .  Po jakimś czas ie  

znów brano ..mnie ..na ,-przesłuchanie , gdzie postarzały s i ę  
te same tor tury .  Torturowano mnie przez 3 tygodnie 
po czym wraz z innymi zostałem wywieziony do obozu 
koncentracyjnego w S tu t th o f i e ,  gdzie  przebywałem aż do 
wyzwolenia. W S tu t tho f ie  słyszałem od współwięźniów,,  
że Kaszubowski p rzy j e żdża ł  do Stutthofu i . tam to r tutował  
aresztowanych._Ja byłem aresztowany w związku z orga- 

\J n izac ją  "Gryfu Pomorskiego".  Od Szulta Jana dowiedziałem 
s i ę ,  że jego w ogóle nie przesłuchiwano w (."Gestapo" 
dopiero w Stut thof ie  i  tam mu zarzucano posiadanie 
ręcznych granatów. - .
Przy aresztowaniu kto wydawał rozkazy tego  nie wiem. 
Zabitego Lecha nie widziałem. W rozmowie ze współwięźniami 
dowiedziałem s i ę ,  że l e ch  miał dziurę w plecach.
Oskarżony wyjaśnia:  Ja tego świadka nie biłem.

|^*._?§r3|ki_0tt 02

Oslsrżonego Kaszubowskiego widziałem poraź pierwszy 
w 1940r. na wiosnę. Ja wówczas byłem rybakiem i  Kaszu­
bowski jako szo fer  przy jecha ł  do mnie do Schorsowa pow. 
fcartuzy w ce lu  wz i ę c ia  dla s ieb ie  ryb.  Ja wtedy akurat 
ryb już nie miałem i  kazałem mu przyjechać innym razem.
Po pewnym czas ie  latem 1940r.cdaty b l i ż e j  nie pamiętam

ii
przyjechać Kaszubowski z jakimś Niemcem po ryby.  Wtedy

w
miałem ryby i  oni w z i ę l i  sobie.  Od tego  czaSu Kaszubowski 
z jakimś Niemcem p r z y j e ż d ż a l i  do mnie po ryby.bardzo 
często .  Biał^ryby za jak ieś  100 z ł  a p ł a c i l i  10 z ł .
Mówil i  zawsze że nie b iorą  ryb dla s i e b i e ,  t y lko  tam 
dla kogoś. Raz przy j echa ł  do mnie Kaszubowski i  py ta ł  
czy ja nie-mam brata Wiktora, bo jak iś  Wiktor Temski 
j e s t  aresztowany, na co odpowiedział  że n ie .  Po tym 
fakc ie  w k i lka  dni późnie j  przy jechała  do mnie z Borze-  
stowa jakaś kobieta i  p ros i ł a  mnie•abym interweniował 
u Kaszubowskiego w. sprawie Wiktora Temskiego. Dała mi wted; 
paczkę abym p r z e s i a ł  Kaszubowskiego doręczy ł  Temskiemu.
K i lka  razy jeszcze  ta kobieca przynos i ła  mi paczk i ,  -----
które ja następnie-dawałem Kaszubowskiemu-w ce lu  podania 
ich Temskiemu.Wiktorowi. Czy wszystkie  paczki zos ta ły  

doręczone tego nie jestem w stanie dz iś  powiedzieć.
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Po pewnym czas ie  na moją interwencję u Kaszubowskiego 
Temski Wiktoi  z o s ta ł  zwolniony z. aresztu. .  ¥ 1943r. daty 
b l i ż e j  nie pamiętam w k i lku wsiach, była obława na ukrywają-

- cych s i ę  np.Kaczmarczyka i  innych. K i lka  dni przed tą  
obławą przy j echa ł  do mni6 Kaszubowski wraz z. innymi 
gestapowcami w z i ę l i  .sobie ryb i  wtedy Kaszubowski o s t r z e g ł  
mnie przed tą wie lką  obławą.

W dniu tym kiedy była obława mnlS^Syło w tych oko l icach.
Kogo. wówczas aresztowano ja nie wiem.*Kto aresztował
Temskiego.tego nie wiem;... . . __ ____ ____ .. .
Jes ien ią  1944r. miałem stawić s i ę  do żandarmerii  do Kartuz, 
ale s ię  nie stawiłem, gdyż w tym czasie byłem chory. Po 
k i lku dniach pezyjechał  samochód i  zabrano mnie do.Kartuz 

' do .w ię z i en ia .  Za. co mnie wówozas wz ięto do w ię z i en ia  do 
dziś nie wiem. Mnie prawdopodobnie aresztowano d latego ,  
że utrzymuję kontakt- z ukrywającymi s i ę .  Z Kaszubowskim 
ostatni  raz widziałem s ię  przed samym końcem okupacj i ,  
kiedy to zos ta ł  ewakuowany obóz więźniów ze Stutthofu.
Wówczas to na k i lka  dni przed tem zostałem wezwany do 
Kartuz do Ski ierawskiego , gdzie był  Kaszubowski, który 
mnie oświadczył ,  że kiedy będą wracać więźniowie ze 
Stutthofu,  to może da-nas s ię.kogoś ztamtąd zabrać. Gdy 
jechaliśmy naprzeciw maszerujących wzięl iśmy 3-1 wódki, 
którą daliśmy sze fow i ,  a wtedy już oni tak bardzo tych 
więźniów nie p i lnowa l i .  Dało nam s ię  wówczas wyciągnąć 

u Arendta. Kaszubowski z tym szefem musiał s ię  znać, bo 
sam s ię  im nie przedstawi ł  a ty lko  mnie przedstawi ł> u
jako krewnego Arendta., Z rozmowy między tamtymi gestapow-

1 . . . .  
cami, a Kaszubowskim wynikało,  że oni s ię  zna l i .
Wtedy dużo osób uc iekło bo. brama była otwarta. Od tego
czasu Kaszubowskiego więcej  nie widziałem. Po jakimś

t
czas ie  po wyżej wymienionym fakc ie  przyjechał  do mnie 
Velc z jakimś gestapowcem w białym płaszczu nazwiskiem 
laskę i  p y t a l i  mnie o Kaszubowskiego, czy ja go nie widziałem 
/nigdy/ te raz  kiedy w Kartuzach. Coś sobie mnuczeli pod 
nosem niewyraźnie , kiedy im odpowiedziałem, że Kaszu­

bowskiego nie widziałem*
Oskarżony Kaszubowski wy jaśnia: W czasie t e j  dużej 
obławy przed k t ó r ą , ostrzegałem, świadka ze wsi Zgorzelec 

zosta ło  J 1 /  siedmiu osób aresztowanych, którzy za moją
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interwencją z o s t a l i . z w o ln i e n i .  . ; u i ; ... .......

Rąz w .obecnośc i . tegotświadka przywioz ła  mi jedna kobie ta 
gęś za którą zap łac i ł em- j e j  65 maręlc, a świadek po j e j  
ode jśc iu  spytał ,mnie,  t o . t y  j e j  p ł a c i s z  ja myślałem, 
że b i e r z es z  za te  .zwolnienia.  , .
świadek zeznaje:  ^aktu tego sobie nie przypominam.

J  Na pyt.  Sądu św.zeznaje:  Belównę znałem czy ona bywała 
u Roszkowskich tego nie wiem. przypuszczałem, że Belówna 
j e s t  niemieoką agentką, dlatego że znała s i ę  z żandarma­
mi. Potem s ię  okaza ło , , że  ona współpracowała z żandarmerią. 
Widziałem Belównę k i lka  razy u Skwierawskich-Czy Belówna 
znała Kaszubowskiego, tego .n i e  wiem. Nie .pamiętam d o ­
kładnie daty, było to  w I944r. Kaszubowski przyjechaw­
szy do mnie z gestapowcem pokazywali  mnie szereg f o t o g r a f i i  
między innymi zd jęc ia  Jankowskiego, Dąbka i  innych czy 
znam odpowiedziałem że nie znam. Na pytanie co oznaoza 
czarna kreska na f o t o g r a f i i  Dąbka Kaszubowski powiedz ia ł ,  
że zosta ł  on zastr ze l ony.

I ^ t i k r  zy.pkowski_Hubert i

Przez  cały czas okupacji  n iemieck ie j  wraz z żoną i  
dziećmi przebywałem we wsi Chmielno pow.Kartuzy. 
Kaszubowskiego poznałem b l i ż e j  w okresie okupacji .
Y/ tym czas ie  by ł  już on gestapowcem i  pracował w Gestapo 
w Gdańsku. Kaszubowski jako gestapowiec dość często  
wspólnie z innymi gestapowcami p r zy j e żd ża ł  do Chmielna 
po masło, mięso i  inne ar tykuły .  Czy on służbowo 
p r zy j e żdża ł ,  tego nie wiem. Prócz zwykłej  znajomości 
żadnej  inne sprawy nie łączy ły  mnie z Kaszubowskim.
O działalności-Kaszubowskiego jako gestapowca nie j e s t  
Ęji nic wiadomo. Nie wiem czy Kaszubowski k iedykolwiek 
kogoś aresztował  lub b ra ł  udz ia ł  w innych repres jach 
przeciwko miejscowej ludności .  . ... . . . . . . .
Jaki był  stosunek kaszubowskiego do obywatel i  narodowośoi 
po l sk i e j  tego dokładnie nie wiem, gdyż b l i ż e j  dz i a ła lność  
jego j e s t  mi nie znana.
Kaszubowski o s t r z eg ł  mego szwagra F l i s ikowsk iego  Józe fa 
przed wywiezieniem go do obozu. Wtedy szwagier wszystkie 
swoje rzeczy wywiózł  do sąsiada i  po k i lku dniach f a k t y c z ­
nie z o s ta ł  wywieziony. Ja pomagałem Polakom, n iektórych 

przyjmowałem do mieszkania, którzy z o s t a l i  wys ied len i*
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S łysza łem.od lud z i  w pow iec ie r że Kaszubowski bra ł  
udział .w obławach jako t łumacz, że jednym pomagał, 
a drugich.męczył .  Nie słyszałem z opowiadań, że ludz ie  
b a l i  s ię  oskarżonego, a przeciwnie u nas mówil i  zawsze 
dobrze o Kaszubowskim.-O zachowaniu s i ę  Kaszubowskiego 
przy aresztowaniach nie słyszałem. 0. za s t r ze l en iu  Dąbka 

komendanta-Gryfu Pomorskiego, nie słyszałem. W naszej  oko­
l i c y  bunkryt nie było.  Słyszałem od kuzyna o wykryciu 
jakichś bunkrów, ale nie wiem gdzie .  U nas w Chmielnie 
n ikt  oskarżonego s ię  nie bał.-.Ludzie narzeka l i  na Welca
i  na. innych gestapowców natomiast na Kaszubowskiego nic 
nie mówil i .  Na terenie  Chmielna i  powiatu kartuskiego 
przy końcu były obławy. Czy w obławach :brak udz ia ł  Kaszu­
bowski,  tego  ja nie wiem, Kaszubowskiego w mundurze 
widziałem bardzo-.mało. Na mundurze była odznaka t r u p i e j  
głowy Kaszubowski l u b i ł  sobie^ popić i  kiedy raz  przy jechał  
z innymi gestapowcami dałem w rękę Kaszubówskiemu 3 1 wódki 
którą wspólnie w y p i l i .  Po oo p r zy j e cha l i  c i  gestapowcy 
nie wiem. N a d m i e n i a m ,  że najwpierw wtedy p r z y j e c h a l i  

gestapowcy, a dopiero wieczorem przyjechał  Kaszubowski. 
Gdzie by ł  Kaszubowski do wieczora nie wiem, bo mnie 
nie mówił. Bystronia znam, bo on był  rodzony w Chmielnie. 
Bystroń zos ta ł  aresztowany w 1943r. czy w 1944r. dokładnie 
sobie nie przypominam za co.  ludz i e  mówi l i . że  za t o ,  że 
dawał komuś tam gęs i ,  czy mięso komuś odstąpi ł  nie wiem.
Po powrocie Bystronia rozmawiałem z nim i  on mówił, że 
zos ta ł  aresztowany p o l i t y c z n i e , . a ludzie  mówi l i ,  że był 
aresztowany za mięso,.  Brat Bystronia p r o s i ł  Kaszubowskiego 
o zwolnien ie ,  ale  Bystroń wróc i ł  dopiero przy końcu.
Jeden r ż e fn ik  nazwiska sobie nie przypominam opowiadał  
mi, że Bystroń miał j ak ie ś  nieprzyjemności  z oskarżonym
• j ■ . : . ,  ̂ - , - ' ' • : r . . .

o mięso. ' '
Ostatni  raz z Kaszubowskim widziałem s ię  zimową porą 
kiedy to  prowadz i l i  jeńców ze Stutthofu.  W tym dniu 
Kaszubowski te le fonował-do  mnie, że Idą Oddziały ar esz­
towanych jeńców ze Stutthofu. ’ Powiedział  mi przy tym, 
że w tym szeregu id z i e  mój kuzyn, k tó ry .by ł  uprzednio 

aresztowany to można go stamtąd wyciągnąć.
Żona zaraz pojechała tam, którędy te."oddziały s z ł y ,  ale

i  r \r -  -  i  » *r- ‘ ' • , ’ j) . JO

kuzyna już nie by ło ,  bo uc iek ł  w trakc ie  marszu ze Stutthofu.
■ -  -  >. -  i - .  f  i . 1  3 1  :i. ■ J . l  ,  ,
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Kto .mu pomógł w uczec zce , tego nie pamiętam. Kto a res z ­
tował Bystronia nie wiem. Po aresztowaniu Bystronia 
Kaszubowski był  j eszcze  u mnie k i lka  razy.  P r zy j e żdża ł  
przeważnie z Velcem.. -
0 aresztowaniach w -1943r. nic nie wiem. Słyszałem nato-  _ 
miast że Kaszubowski bra ł  udz ia ł  w j a k i ś .obławach. Mówil i  
ludz ie  że Kaszubowski także b i j e .  Oskarżony Kaszubowski 
wyjaśnia:  Świadek raz do mnie dzwonił ,  że mam p r z y j e ­
chać do Humii Zagórze.  Wieczorem pojechałem tam do 
świadka kuzynów i  tam świadek opowiadał o aresztowaniu 
By s tr on ią ,  że By stroń mówił gdz ieś ,  że Kaszubowski t zn .

*• « >  
ja za gęs i  ludz i  zwalniam.
Składek zeznaje:  faktu tego  sobie nie przypominam.

V  Oskarżony wyjaśnia:  p .Lnisk i  zwracął s ię  do mnie, żs 
jego mają wysiedlać,  abym ja mu pomógł w t e j  sprawie.
Wtedy ja poszłem do żandarmeri i  i  interweniowałem w t e j  
sprawie.  Na moją interwencję L n i sk i .n i e  zos ta ł  wysiedlony.  

Świadek zezna je : Przypominam sobie,  że Ln isk i  miał być 
wysiedlony w związku z uczeczką z wojska. Czy na 
interwencję Kaszubiwskiego nie zos ta ł  wysiedlony tego  
ja nie wiem. . . .

I/ Swi ŹBim±sł=ąx|m3i=Piontek=Irena:

Zaraz po wkroczeniu Arm i i -h i t l a rowsk ie j  na ziemie po lsk ie  
p o l i c j a  niemiecka za j ę ł a  w moim budynku 2-a pokoje 
w miejscowości-S-trzepcz,  gdzie zos ta ł  umieszczony wówczas 
Posterunek p o l i c j i  niemieckie j  ja zamieszkiwałam /było 
ich  5-c iu żandarmów/ tam jednak nadal.*Do tych pol ic jantów 
niemieckich,  często samochodem p r z y j e ż d ż a l i  gestapowcy, 
ubrani po cywilnemu. Kaszubowski t e ż  p rzy j e żdża ł  do tych 
po l i c jantów.  Ubrany był  po cywilnemu. Znałam go z w i ­

dzenia.
W nocy z dnia 8 na 9-go grudnia 1944r, z pokoju, gdz i e  
przebywal i  p o l i c j a n c i  i  gestapowcy słychać było straszne 
j ę k i  i  krzyk i  jak iegoś osobnika przez jak ieś  2-wie go­
dziny.  Po dwóch godzinach krzyk i  us ta ły .  Gdy już wszystko 
uc ich ło ,  wysz l i  na podwórze, gdzie następnie s łychać 

było jeden s t r z a ł .
Następnego dnia dowiedziel iśmy s i ę  ż e W ł a ś n i e . zos ta ł  
zabity'  Grubba Jan. Ja go nie widziałam zabitego  ty lko  

s łyszałam. Niewolnik f rancuski ,  który ;u nas. prącował,
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opowiadał nam że w id z ia ł  przez  małe okienko vs garażu 

na węg lu ' zab i tego  Grubbę Jana. Eto wydał polecenie a resz ­

towania i  r o z s t r z e l an ia  Grubby Jana tego "ja nie wiem. 
Kaszubowskiego nie widziałam w żadnej akc j i  i  nie wiem, 
czy był  on t y lko  tłumaczem czy t e ż  wydawał rozkazy 
przy aresztowaniach. Co r o b i ł  Kaszubowski pó zabic iu  
Jana Grubby ja nie wiem, bo mało z mieszkania wycho­
dziłam, gdyż- sama s i ę  bałam. Czy to  Kaszubowski zab i ł  
Grubbę tego ja nie wiem i  nie słyszałam, a% Kaszubowski 
Zabi ł  Grubbę. Kaszubowskiego w mundurze nigdy nie w i ­
działam. Nie interesowałam s i ę  kogo aresztowano, bo sama 
byłam w strachu. Czy Pormel lę ar eszt owano ' nie wiem. 

j  * 

i^Ł?i°nk_Klemens^

W styczniu 1944r. zostałem aresztowany na te ren ie  Łebna
■ pow.wejherowskiego, gdzie wówczas zamieszkiwałem przez 

p o l i c j ę  niemiecką i  przewiez iony na posterunek p o l i c j i  
w Szymudzie pow.Wejherowo. Przebywając na wspomnianym 
posterunku byłem-, tam przesłuchiwany:przez Kaszubowskiego, 
który mnie-w czasie  przesłuchiwania b i ł  "bykowcem” 
za to że należałem do o rgan i zac j i  "Gryf Pomorski".
Z Szymudy samochodem zabrano mnie na posterunek do Wej­
herowa, skąd następnie zawieziono mnie do Kamiennej 
Góry. Z Kamiennej Góry odwieziono mnie do Gdańska na 
"Gestapo” , gdzie przez .okres około 3-ch miesięcy niemal 
na każdym przesłuchaniu byłem b i ty  "bykowcem" przez Huka, 
ale z .po lecen ia  Kaszubowskiego. Byłem b i ty  aż do utraty 
przyt omności.. Baz p o l e c i ł  Hugowi, aby ten dał mi 50 poi 
skich. Zawsze przy tym który mnie b i ł  obecny był  Kaszu­
bowski i  zawsze dostawałem na polecenie Kaszubowskiego. 
Kaszubowski stosował j eszcze  inne metody dla uzyskania 
nazwisk znanych mi członków o rgan izac j i  "Gryf Pomorski".  
Kazał mi stanąć pad lampą, e lektryczną,  która obejmowała 
całą głowę i  wówczas wyśm.iewali- s i ę  ze. mnie, że chciałem 
być -królem. Dnia 1 maja 1944r. zostałem skazany na karę 
śmierci  i  dnia .1 czerwca 1944r. zostałem odtransportowany*
do Mathauzen do kamieniołomu, gdzie, przebywałem do,1945r. 
W Stut thof ie  nie byłem prze słuchiwany. przez Kaszubówskieg 
Nauczycie l  z.Wejherowa Cylkowski mówił, mi, że zos ta ł  
przez Kaszubowskiego skazany na. karę śmierci .  Słyszałem 

y  też.  od lu d z i ,  że S i ę s i e ck i  o j c i e c  od 4-ga d z i e c i  zos ta ł
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aresztowany p r ze z r.Kaszubowskiego i  b i ty  .do tego stopnia 

_ i  kopany, że zaraz w nocy zmarł. Kaszubowskiwcpowieeie 
wejherowskim był  .postrachem^dla wszystkich ludz i .
Dziś go dobrze.sobie przypominam. . i . .  ,.t 
Ostatni  raz-Kaszubowskiego widziałem po powrocie ze 
Stut thofu,  chodz i ł  zawsze w cywi lu.  • - 
Oskarżony Kaszubowski -wyjaśnia:.. Ja tego  świadka w ogóle 
n ie  znam. Ja go nie aresztowałem, ani  t e ż  nie bi łem, 
ale  z i a j e  s i ę ,  że ten.pan jes t  w pow .we jhęr owskim. 
bwladek zezna je : potwierdzam awoje zeznania z ca łą  s t a ­

nowczością. .Mnie. przesłuchiwał  Huk ale  z .po lecen ia  Ka­
szubowskiego , . b i ł  mnie dlatego t e ż  tw ie rdzę ,  że b i ł  mnie 
Kaszubowski bo to j e s t  t o  samo, jak wydawał polecenie 
t o  tak samo, jakby mnie on sam b i ł .

Ujawniono wyjaśnienia na k.119. -
a
Świadek potwierdza swoje z e z n a n i a i  /wyjaśnia/ dodaje:
W czas ie  przesłuchiwań przez Kaszubowskiego i  pod

ę
wpływem jego b i c i a  i  kopania przyznałem s i ę  że należ 
do o rgan izac j i  "Gryf Pomorski".  P ó ź n i e j . zabrano mnie do 

Wejherowa, tam byłem.bity przez p o l i c j ę .  .Następnie za­
wiez iono mnie do Gdyni. Stojąc na korytarzu w Gdyni 
przykuty do kaloryferów Kaszubowski b i ł  mnie po twarzy.

Z Gdyni dopiero.przewieziono mnie do Gdańska. W Stuttho­
f i e  znalazłem s ię  w 1944r. 1 maja. Tam osobiśc ie  wi ­
działem, że Kaszubowski p rzy je żdża ł  przesłuchiwać lu d z i .  
Słyszałem, że Kaszubowski b i ł  lu d z i  podczas przesłuchiwań.

J  |w.Zadurski_Lęon: :

W czas ie  okupacji ,  byłem restauratorem w Dzier zgorznie 
\J pow.Kartuzy. .W 1942r.. syn mój Leon Zadurski zos ta ł  

aresztowany~w .związku z organizac ją "Gryf - Pomorski/.
Daty areszttowania mego. syna nie pamiętam.
Syna resztował  gestapowiec S ten tze l  i  Y e l c .  Po a r es z t o -

i*' * .• • . ■* . i . 
waniu. mego syna udałem s i ę  do S ten tze la  i  Yelca w sprawie
syna to on^powiedz ie l i , że syn wróc i  za 14-cie dni,
a w'międzyczasie mnie wyzyskiwal i  bo częs to  p r z y j e żd ża l i
J  . - ^  w . .-J - •

do mnie aby im dać coś dobrze wypić-
Jak b r a l i  coś w r e s t a u r a c j i  to p ł a c i l i ,  ale większej  

c zę śc i  j a  im fundowałem*---:-
» ' “ ,/L* t i" ••*.*■••• *!.•••

Aż od. jednej  pani dowiedziałam s ię  o Kaszubowskim, którego
• *• • k i r ' i ’ .. v . ,r .• •. -•, *

przed aresztowaniem syna jeszcze  nie znałam. Pani ta
-  - 'C- ■ . ' v < ... 'i, ■ . . .
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poi o zmawiała z: Kaszubowskim w - sprawie mego .syna, gdyż 
,Jj ą  oto prosi łem-i . . ten_jadąc do Gdańska pb drodze wstą- 

p i ł *do  mnie i  powiedział. ,  abym. tamtym-gestapowoom co sy­
na aresztowal i  nic nie dawał, bo oni ty lko  chcą mnie 
wyzyskać, a nic nie pomogą, bo syn je s t  już- zasądzony
I  f ak tyczn ie  syn był  już z a są dzo n y !  w 1945r. zo s ta ł  
zast rze lony.  Gdy był  pędzony, ze .Stut.thof.u. -Kaszubowski 
jadąc do Gdańska często po drodze do mnie wstępował od 
tego  czasu. Od lud z i  s ły sza łam,_że Kaszubowski dużo l u ­
dziom pomógł. W końcu stycznia  1944ri Kaszubowski 
p rzy jechał  do mnie z rodziną.  Eodziną Kaszubowskiego 
ja utrzymywałem,“ ale nie wiedziałem, że Kaszubowski s i ę  
ukrywa. Żona Kaszubowsklego przyjechała do nas i  pytała 
czy mogą zamieszkać, ale jak s ię  tłumaczyła t e g o - j a  
nie wiem, bo do mnie nie"mówiła ty lko  do żony, a ja s ię  
w ogóle tym nie interesowałem, ty lko  żana. Gestapowcy 
na k i lka  dni przed ucieczką szukal i  Kaszubowskiego 
i . p o w i e d z i e l i  żeby tego psa z n a l e i l i  to  by z nim 
porozmawial i ,  bo prawdopodobnie on zb ieg ł  z "Gestapo".
Z "Gryfu Pomorskiego" kto by ł  aresztowany w naszym 
powiec ie ,  tego  ja nie wiem.

*V Gołąbek^Ziel iński  i ' fokrój  t e ż  b y l i  aresztowani,  ale

z o s t a l i ’ zwolnieni  przed ewakuacją. Dlaczego z o s t a l i  zwol­
n i en i ,  tego  ja n ie - jestem w stanie powiedzieć.

0 zwolnienie Gołąbka prosiłem t e ż  Stentze la i  Ye l ca ,  ale  
oni mówil i ,  że już jest- zwolniony. <
Oskarżony wy jaśn ia :syn tego świadka-karany by ł  za_ ~
8 korpus. Jedyny syn świadka był  wciągnięty do 8-go

- •  -

Korpusu demokratycznego. Kiedy syn św.Zadurskiego
■ • * I * ~ »

zos ta ł  aresztowany Stentze l  juz w Gestapo nie pracował, 
t y lko  j e ź d z i ł  wykorzystywać tego  świadka, więc ja

* *
udałem s ię  do.świadka i  go postraszyłem, żeby w ięce j  nie 
dawał nic Stentz low i ,  bo jak da le j  będzie dawał to  ja
zrob ię  doniesienie I  od tego czasu p rzes ta ł  dawać Stent-

 ̂ : .................... ....... .  ̂ ^
' ł o w i .  Powiedziałem mu wtedy że syna ja wydostanę. Syn 
Zadurskiego prowadzony ze Stutthofu dostał  atak serca 

. i  zmarł. .
V Świadek ten fak t  potwierdza 1 zeznaje:  Znałem Belę

- •' • • ■ ...' 'J . *
Magdalenę,, pracowała ona w biurze, żywnościowym.

• w • c -• • —  '• ‘ -s ■ ■ ■ - i .C
Słyszałem, że Belówna miała s ię  bardzo dobrze zKaszubowskim,
• ' . — * •VJ - .1 : ■ - i \ . '.ii . . . ,v; ....- ' ; -
jednak nie słyszałem od nikogo, że Kaszubowski do n i e j
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chodz i ł .  Moim zdaniem, Kaszubowski sprowadzając "swoją 
rodzinę  do mnie,- ukrywał s i ę  przed Armią Radziecką.

^  i?  §.ną i  _

Kaszubowskiego znam od l i s t  opada 1943r. Ja pracowałam 
w Kartuzach. Bazu jednego .otr zymałam polecenie od 
kierownika,  aby z nim pojechać-do sklepu na wsi  jako 
tłumacz. Byliśmy potem u Roszkowskiego, gdzie osła rżony 
był  i  tam właśnie go poznałam. Po tym fakc ie  Kaszubow­
ski  raz  przyszedł  do mnie do biura i  powiedz ia ł  mi, że 
chce ze mną pomówić i  .właśnie mówił mi, że starosta 
na mnie wymyślał i  że mnie nie lu b i .  Od tęgo czasu Ka­
szubowski przychodz i ł  do mnie raz w miesiącu do mieszkania. 
Nie zastanawiałam s i ę  w ogóle nąd tym jaką mogłam mieć 
opinię z tego powodu /w t e r en ie/ .  Y/elca t y lko  widziałam, 
ale z nim nie r ozmaw iałam .ani t e ż  go nie znałam. Widz ia­
łam go u Skrzypkowskich jak jeźdz i łam w towarzystwie 
Kaszubowskiego.
7/ sprawie zwolnienia zwróci ła s i ę  do mnie narzeczona 
Arendta /po jego aresztowaniu/, abym ja w t e j  sprawie 
interweniowała u Kaszubowskiego co też  uczyniłam sama 
jednak nie interweniowałam, a t y lko  ją  Zapoznałam 
z Kaszubowskim, a da l e j  nic mnie nie obchodzi ło.  Kaszu­
bowski mimo tych starań jakie włoży ła  narzeczona Arendta 
Aleksandra pos i ed z ia ł ,  że już za późno, sprawa jes t  

zadawniona, można ty lko  z łagodz i ć  wyrok.
Breza Aleksander .również zg łasza ł  s ię  do mnie, abym 
interweniowała.u Kaszubowskiego co te ż  uczyniłam. Na moją 
interwencję-Kaszubowski odpowiedział  mi, że Breza wróci  
za 3 lub U miesiące.  Za co by ł  aresztowany nie wiem.
Z opisu słyszałam, że kiedy Breza wracał  z obozu Kaszubow­
ski  pyta ł  go, czy ma na podróż pieniądze i  dał  mu na 
podróż sam Kaszubowski..^_
Podczas okupacji.w pow .we jher owskim nikt nic nie mówił 
na Kaszubowskiego, natomiast po"wojnie s ł y s za ła m ,Jże 

mówili  na Kaszubowskiego, że j e s t  niedobrym człowiekiem.
Po wojnie mnie. p y t a l i  s i ę  ludz ie  o Kaszubowskiego sądzę, 

że p y t a l i  z c iekawości .
W grudniu 1944r. przy jechał  do mnie Kaszubowski i  powie­
d z i a ł  że musi umieścić swoją rodzinę  gdzieś na ws i ,  a sam 

pojechać do miasta, a le  po co to  nie mówił i  ja go s ię  nie
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• pytałam. Rodzinę swoją Kaszubowski umieści ł  u Zadurskiegg.

Z jego rozmowy wynikało,  że on chc ia ł  ukryć swoją r o d z i ­
nę przed gestapowcami. .

Ja wy pisałam Kaszubowski emu świadectwo lekarsk ie ’ , gdyż 
miałam dobrze znajomego lekarza do którego skierowałam 
go. Kaszubowski mi mówił, że j e s t  chory* na serce i  że 
chce s i ę  wydostać z Gestapo, alękarz do k tó rego .oskarżo -  
nego skierowałam był  s p e c j a l i s t ą  od. choroby- serca i  wątroby. 
Wierzyłam, że Kaszubowski nie współpracuje z Niemcami 
a t y lko  nam pomaga.

W styczhiu czy w lutym 1944r. kiedy Niemcy wyprowadzali  
kolumny obozu, ♦Kaszubowski jadąc naprzeciw t e j  kolumny 
za jechał  do mnie i  powiedz ia ł ,  że j edz ie  wydostać

- Arendta Aleksandra. /A więcej  kogo nie wiem/. Nadmieniam, 
że Kaszubowski jak miał wyjeżdżać do miasta, zos tawi ł  
u mnie p łaszcz i  ubranie.

7 1945 r .  Kaszubowski przyszedł  do mnie ż Rosjanami ale 
do mieszkania wszedł sam i  spydał o-swoje r z e c zy ,  na co mu 
odpowiedziałam, że u mnie ich nie ma ponieważ zawiozłam 
do Skwierawskich.
Po jakimś czas ie  córka oskarżonego nie mówiła, że 
Kaszubowski zameldował s ię  na M i l i c j i *  ■
Kaszubowskiego w mundurze nigdy nie .widziałam.
Na py t . ? rok .  św. ze zna je : W Rzeszowie mam krewnych Bele Jana 
Bawelską i  Maliszewskiego Władysława. Jednak n a j c z ę śc i e j  
bywałam w Warszawie. j

Oskarżony wyjaśnia : To co mówi św. w ca łośc i  s ię  zgadza*
Ja ukrywałem s ię  u swoich znajomych. Kiedy Armia Radziecka 
miała nadejść uciekłem do Gdyni, a moja rodzina została

* przywiez iona samochodem do Gdyni. SzumanOpowiedział mi raz 
wieczorem kiedy udałem s i ę  do jego biura,  że gestapo
mnie poszukuje i  chce r o z s t r z e l a ć ,  ale nie wiedzą gdzie 
ja jestem. Ja Szumana się nie bałem, ani żandarmeri i .

J  Sw^Skwięrąwski^ęl iks:

W 1943r. lub 1944r. dokładnie nie pamiętam dowiedziałem 
s i ę ,  że z i ę ć  mój Arendt z o s ta ł  aresztowany. Wiedząc, że 
Belówna dobr.ze zna s i ę  z oskarżonym udałem s i ę  do n i e j ,  
a racze j  żona moja poszła do Belówny i  p ro s i ł a  ją , -aby  
ta  interweniowała do Kaszubowskiego w sprawie z i ę c i a .  

Kaszubowski z r o b i ł  to  że córka moja uzyskała widzenie
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Po.pewnym czasie przywiąz ł  Kaszubowski do naprawy.ok.1O 
zegarków. Pyta ł  mnie i l e  ta naprawa będzie kosztowała,  

ja nic nie chciałem, ty lko  prosi łem go o pomoc d la z i ę c i a  
na co mi Kaszubowski odpowiedział  " jakoś tam będz ie " .
Eaz chc ia ł  Kaszubowski abym dał mu zegarek w prezenc ie ,  
dałem mu dwa nowe ręczne zegarki  w prezenc ie ,  jednak 
w zwolnieniu z i ę c i a  oskarżony mi nie nie pomógł. W 1945r. 
miesiąca nie pamiętam, kiedy prowadz i l i  jeńców ze 
Stutthofu,  Kaszubowski pojechał  z Temskim po Arendta 
do Luzina.  Było to  3-y czy 4-ry tygodnie przed wkrocze­
niem -Armii. Oskarżony Kaszubowski w ogóle u mnie nie 
mieszkał.
Oskarżony wyjaśnia : Mieszkałem u świadka od s tycznia 
do połowy lutego .
A
Świadek zeznaje: Oskarżony u nas nocował może 2-a lub 
3-y tygodnie.  Ja sobie nie mogę dokładnie wszystkiego 
przypomnieć. Zajmował jeden pokój na dole.  Ja miałem
2 pokoje, as na dole,  2 na górze, warsztat i  sklep.
Ja oskarżonego nie pytałem dlaczego u mnie zamieszkuje 
i  on mi t e ż  nie mówił. Czy oskarżony był  zameldowany, ja  
nie wiem. Ja nie zgłaszałem że on u mnie zamieszkuje,  ale 
on mnie t e ż  nie mówił abym ja o nim nie zg łasza ł .
Po zwolnieniu z i ę c i a  ze Stutthofu Kaszubowski u mnie nie 
mieszkał.  Leg i tymac j i  gestapowca u Kaszubowskiego nie 
w idz iałem.

iĄr endt_4 1§ksandęr :

W 1944r. daty b l i ż e j  nie pamiętam zostałem aresztowany 
jako człone"k o rgan i zac j i  "Gryf Poraorski" przez gestapowca 
S ten tz la .  Kaszubowski bezpośrednio nie brał  udziału w 
aresztowaniu. Po aresztowaniu Wywieziono mnie do Kamiennej 
Góry, skąd znów zawieziono mnie do Gdańska.
Gdy s i edz ia łem ' już  w Gdańsku, Kaszubowski wszedł do c e l i  
i  pyta ł  mnie czy ja  mam pseudonim, na co mu odpowiedziałem 
że nie i  ten wyszedł.
Następnym r^zem kiedy przyszedł  w k i lka  dni późnie j  pytał  
to  samo, ja w dalszym c iągu twierdzi łem',  że nie mam żadnego 
pseudonimu, wówczas Kaszubowski pokazał mi f o t o g r a f i e  
n ie jak iego  Lecha pytając  mnie czy go znam.*Miało to  miejsce 
na korytarzu.  Odpowiedziałem, że nie znam tego  człowieka.  

Jeszcze dużo innych zdjęć  Kaszubowski mi pokazywał. Ja

■ ............................... -  -  47 -  .................. .................._ . . . .
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tych osób nie znałem i  posiedziałem mu że nie znam.

Y/tedy to Easzubowski pokazał mi zd jęc i e  Belówny na co 
mu odpowiedziałem że takową znam to j es t  Belówna. Po 
k i lku  dniach oskarżony Kaszubowski zd ją ł  mi kajdany na 
moją prośbę i  zwolni ł  mnie z t e j  kary od kajdanów. Wiem, 
że Kaszubowski jako funkcjonariusz Oddziału po l i tycznego 
Jł&xy£>:3?Msxsk±*xix był  jednym z główry ch l ikwidatorów 
o rgan i zac j i  "Gryf Pomorski” , tymbardziej  że przed wojną 
zn'ał każdą chałupę. Na lEżdy powiat było doóch /2/ funkc jo­
nariuszy.  Powiat kartuski miał Kaszubowski,' ale b ra ł  
on udz ia ł  w aresztowaniach i  w innych powiatach. 
Kaszubowskiego zna l i  wszyscy. Jak ty lko  wchodzi ł  do c e l i  
t o  mówili  już że i d z i e  Kaszubowski’. -Zna l i  go bo często 

wchodzi ł  do. c e l i  i  wywoływał więźniów na przesłuchanie.
Kiedy siedziałem w I i - e j  c e l i  współwięźniowie ż a l i l i - s i ę  
na Kaszubowskiego, że b i j e  bez l i t o ś c i .  Kiedy wraoa l i  
od przesłuchów to opowiadali  że cały i z i e ‘ń s t a l i  przywiązani  
do ka loryferów,  a dopiero wieczorem brano ich na przesłuchy.  
Wracal i  czarn i  od b i c i a .  Niektórzy zapadal i  na ty fus ,  
inni  zaś umiera l i .
Wszyscy więźniowie uważali  Kaszu owskiego zd na jokru tn i e j ­
szego.  Kaszubowski w tym czasie dużo ludziom krzywdy 
wyrządz i ł ,
0 zwolnieniu więźniów przez Kaszubowskiego nie słyszałem.
Po wojnie ty lko  przyszedł  do mnie Tanaś i  pow iedz ia ł ,  że 
Kaszubowski pomógł mu wyjść z w ięz i en ia .
Kiedy obóz ze Stutthofu zos ta ł  ewakuowany, maszerowaliśmy 
w kierunku Lęborka. Było nas 500 więźniów. Nas konwojowało 
wojsko i  p i ę c iu  gestapowców. W Kokoszy otwarto kośc ió ł
1 tam mnie wepchnięto. Ja podeszłem wtedy.do gospodyni 
s to jące j  w drzwiach kośc io ła  i  prosiłem ją aby zadzwoniła 
do Skwierawskiego, żeby tu prze jechał .  Starałem s i ę
w międzyczasie wyjść z kościoła jednak nie mogłem i  w pewnym 
momencie przyszła ta gospodyni i  powiedziała że posłała 
tam kogoś po Skwierawskiego i  wtedy przyniosła mi chleba 
i  kawy z jeść.  Po pewnym czasie drzwi od kościoła znów s ię  
otwarły w których poznałem szofera z Kartuz Temskiego i  os­
karżonego. . Kaszubowski przez chwilę zatrzymał s ię  z komendant 
naszego obozu, a ja postanowiłem zbiec z kościoła ż z

' l * w
. Temskim udaliśmy s i ę  do taksówki a racze j  do kare tk i  

pogotowia, którą odjechaliśmy jak ieś 40 m od kośc io ła ,
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gdzie s ta l iśmy. -ok.2 godz. Po dwóch godzinach podszedł 

do-nas ge-stapowiec, ..który konwojował więźniów, Temski i  
Easzubowski. Gestapowiec ten kazał mi wracać spowrotem 

do kośc io ła ,  ale ja  nie posłuchałem go. Z a c z ę l i  s i ę  szamota 
z Kaszubowskim. Wówczas byliśmy wszyscy podchmieleni.  

Odjechaliśmy wówczas ok.50 m od Kaszubowskiego i  gestapowca 
którzy s ię  szamotal i .  Po pewnej c h w i l i  przeszedł  oskarżony. 
Myśmy karetką w r ó c i l i  z Kaszubowskim i  ja zaraz udałem s i ę  
do sąsiada na podwórze.,  gdzie słyszałem od ludz i  że 
z powrotem mnie do obozu odwiozą, wówczas >ja schowałem 
s i ę  dopiwnicy, bo w tym czas ie  oskarżonego kaszubowskiego 
nie było bo gdzieś odszedł.
Czy Kaszubowski mieszkał  u t e ś c ia  nie j e s t  mi wiadomo.
Wiem ty lko ,  że Kaszubowski często p rzy je żdża ł  do t e ś c i a .  
Słyszałem że Kaszubowski ukrywał -się  przed gestapowcami 
i  pomagał  Polakom d la tego ,  aby dziś  tu  s to jący świadkowie 
p ow ied z i e l i ,  że on.dużo ludziom pomagał.
Oczywiście f i zy czną  pomoc osk. mi p r zyn iós ł ,  ale  moralną 
krzywdę, bo ja napewno bym s ię  ukrywał tak jak inni ,  
i  nie byłbym zabrany do obozu. Wiadomo mi był o ,'  że osk. 
by ł  szoferem w Gestapo potem tłumaczem a w końcu referentem 
Że był  on referentem wiem stąd, że b ra ł  udz ia ł  w akcjach 
np.-mnie przesłuchiwał  i  innych, albo kogi&ś po przesłu­
chaniu-wypuścił  na wolność. Słyszałem, że Kaszubowski 
z a s t r z e l i ł  Dąbka.
Oskarżony oświadgaa: Zdjęcie  p.Belówny pokazałem d la tego ,  
żeby świadka przekonać o tym,, że w imieniu t e j  znajomej 
rozmawiałem, ze świadkiem w celu jego zw o ln i en i e n i a .
Swiadek-umieszczony by ł  na drugie j  l i ś c i e ,  bo świadek 

•ten wstąpi ł  do org.  "Gryf Pomorski" dopiero w .1934r.<^ 
po zabic iu Lecha. 2w. obją ł  stanowisku jako Konar major.
£w . zezna j e : mnie na l i ś c i e  zdaje s i ę . n i e  by ło .  Danek 
musiał ujawnić*wszystko, między innymi i  moje nazwisko 
i  to spowodowało moje aresztowanie.
Oskarżony w y j a ś n i ą :  świadek-ten .był na l i ś c i e  wiem, bo 

kiedy została aresztowana'N młoda dziewczyna przez 
żandarmerię posiadała ona zd jęc ie  św. i  zabrano j e j  to 
zd jęc i e  i  zaczę to ' poszukiwanie tego  świadka.
Świadek zezna je : -  Z ty tu łu  zajmowanego stanowiska spo­
dziewałem s ię  śmierc i ,  ale oskarżony b ron i ł  tych lud z i  

których chc ia ł  bronić .  Kiedy s iedz ia łem w S tu t tho f i e  jeden
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50 50z funkcjonariuszy przywiązł  mi ulotkę  i  kazał  mi ją 

przetłumaczyć,  ja tłumaczenia tego .odmówiłem. 77 ulotce 
przedstawione były dwa ustro je  -  dwie o r iąn tac j e .  Czy 
by oni mnie zmusi l i  do podpisu to  ja nie wiem, ale ja nie 
podpisałem. Chodzi ło im. o to jak ja s i ę  zachowam.
Oslarżony wyjaśnia:  przyszedł  . funkcjonariusz jeden i  
powiedz ia ł ,  że Arendt odmówił podpisu u l o t k i .  Ja w ogóle 
nie wiedziałem jaka to jes t  ulotka,  ale domyśliłem s i ę ,  
że św. na t e j  podstawie zostanie ro zs t r ze l ony .  Treść 
notatk i  św. mi podał to było do ludu Kaszubskiego, która 
t o  ulotka przedstawiała groźną s y tu ac j ę . !  zn iszczenie  ludu 
kaszubskiego przez  Armię Radziecką i  ja nie kazałem 
.oskarżonemu podpisywać.
św. ze zna je : ja z oskarżonym na temat u lo tk i  nie rozma­
wiałem. 77 1945r. osk. powoływał s i ę ,  że pomógł mi przy 

uwolnieniu. Przyznał  wówczas, że zab i ł  Dąbka, dlatego żeby 
Dąbek nie dostał  s ię  żywy w ręce ITiemców , . żeby nie zd radz i ł  
r esz ty  członków "Gryfu Pomorskiego” . Kaszubowski bra ł  u l  z i a ł  
w aresztowaniach i  w innych powiatach jak w powiecie morskim 
i  chojnickim.
Nie s taw i ł  s i ę  św.Kiszka Augustyn, Dzlenisz Pranciszek i  
św.Bianga Jan -  wezwania doręczono.
Sąd postanowił  ukarać tych ^w.grzywną w wys.60 z ł . ,
Obr. wnosi o dopuszczenie dowodu z 16 świadków.
Pro.  z uwagi na przebieg sprawy nie oponuje.

Z uwagi na niestawiennictwo świadków i  wniosek obrońcy 
Sąd postanowił :  . . . .
rozpoznanie. sprawy przerwać na dzień 26.X.54r.  go_z.9 sala 201. 
Na dzień. ten dopr .oskarżonego, wezwać powtórnie św.Kiszka A. 
Eianga Jana i  Dzienisza i  u n o s i  p dopuszczenie dowodu ze 
świadków podanych, pr ze z obronę. ; . "
Obr. wnosi o dopuszczenie dowpdu. ze św .E lżb ie ty  Dobke 
Prok. nie oponuje:.
Sąd postanowił  dopuścić,, dowód ze św.Dobke po usta len iu adresu. 
Rozprawę. zamknięto o go iz .  19 min 50.
- 'Przewodniczący:  Protoko lant :

Postanow i e n i e :

/-/podpis n ieczy te lny
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W dniu 21.10,2004-. w siedzibie lo ła  ŚZŻAK Gdańsk-śródmieście odbyło 
się 120 zebranie Środowiska Pomorskiego AK, w którym wzięło udzia ł 
zaledwie 6 osób. Kilka osób uprzedziło o swej nieobecności z powodu 
choroby,bądź konieczności wyjazdu z Gdańska.
Zygmunt A.Sikorski -  sekretarz -  odczytał protokół z 119. zebrania ŚP, 
które odbyło się 23,9.br. Treść protokółu akceptowano.
Przewodniczący prof.Maciej Krzyżanowski zwrócił uwagę, że spotkanie z 
prof,Bartoszewskim odbyło się w Domu Książki, a nie, jak podano, 
w Dworze Artusa.
Prof.Maciej Krzyżanowski informuje, że z uwagi na zebranie Komisji Mor­
skiej na temat portów morskich był zobowiązany, jako ezłonek PAK, do 
uczestnictwa w obradach w dniu 20.10.br.
W tym dniu Instytut Pamięci Narodowej zorganizował w sa li im .gen.Nila  
w Gdańsku-01 iwie wykład dr hab.Andrzeja Gąsiorowskiego nt. "Kaszubowski 
i  inni, gestapo gdańskie w czasie wojny i  po je j zakończeniu".
W tym spotkaniu uczestniczyło szereg osób ze Środowiska Pom.AK m.in. 
prof.Raszeja, Zdzisław Kurowski, Zygmunt Skibiński, Roman Dskarczyk, 
Zygmunt Sikorski.
Relację z tego spotkania przekazali -  Roman Dekarczyk i  Zygmunt Sikorski
Przy szezelnie wypełnionej s a li  Dyrektor Oddziału IPN -  Edmund Krasowski 
wpierw wręczył nagrody i wyróżnienia nauczycielom szkół średnich Gdańska 
za organizację konkursu "Droga do Wolności”.
Wykład dr Andrzeja Gąsiorowskiego skupił się wprawdzie na skomplikowanej 
h isto rii Jana Kaszubowskiego, lecz w istocie dotyczył bardziej ogólnych 
problemów. N aśw ietlił trudności, które spotyka historyk w ustalaniu  
prawdy a także funkcjonowania władz okupacyjnych.
Jan Kaszubowski sta ł się przedmiotem szczególnego zainteresowania gesta­
po, gdyż przed wybuchem I I  wojny światowej był on związany z organizac­
jami polskimi i  z regionem.Poza tym był człowiekiem utalentowanym i  
dobrym znawcą psychologii. Stanowił dla okuęantów cennym agentem, który 
przyczynił się do aresztowania wielu członków ruchu oporu. Chocież fo rT 
malnie był zatrudniony jako kierowca obsługujący policję niemiecką 
w Gdyni i  w Gdańsku, jednak z zeznań jego wynika, że brał conajmniej 
bierny udział w masowym mordowaniu więźniów politycznych.
Podczas, gdy prelegent wspomniał o samobójstwie konfidenta Józefa 01szev 
skiego, z s a li odezwał się głos negujący prawdziwość te j relacfti.
Pani, która przewodniczyła zebraniu, zwróciła uwagę na niestosowność 
zachowania słuchacza,który ma prawo wnieść swe awagi po zakończeniu wyk3 
du. Osobą tą był przewodniczący Towarzystwa ocalającego etos Gryfa Pomoa 
skiego -  Stanisław Uciński. Wywiązała się ostra polemika, którą musiał 
uciąć energiczny głos kolegi -  Romana Dekarczyka wykazujący z łą  sławę 
polemisty i  brak jego kompetencji. Stanisław Uciński zaatakował publika< 
je prelegenta® oświadczając, że będzie się domagał poprzez sąd do odwo­
łan ia  niektórych twierdzeń historyka.
W ciągu dalszej p re lekcji Stanisław Uciń3ki wykrzykiwał, że Armii Krajoi 
wej na Pomorzu nie było oraz, że Szalewski podobnie, jak Arendt współprs 
cował z okupantem niemieckim.
Gestapo śledziło  i  aresztowało osoby, które były zaangażowane w  prace 
wywiadowcze przez władze polskie. Osoby te były nakłaniane i  zmuszane 
do współpracyi^renegatów jak Kaszubowski, Bianga, czy Słowikowski b y li  
tacy, którzy , jak Bendig, Olszewski czy Sokół, których nie złamały 
tortury. Przykładem jednoznacznej kolaboracji z gestapo poprzez całą 
okupację była działalność Witolda Świętochowskiego ,!?2", która bardzo 
zaszkodziła ruchowi oporu. Jego brat Henryk został aresztowany w Gdyni
i  stracony w Piaśnicy.
Kaszubowski był przykładem losów agenta, który będąc zaangażowany w szp 
gostwo nie chciał ani też nie mógł w końcu uwolnić się od haniebnego 
j ~ ..................... . . - e  daia ja ino^c i
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poprawić swój wizerunek przez takie gesty, jak wyciągnięcie k ilka osób 
z tzw.marszu śmierci, m.in, Arendta.
Tuż po wkroczeniu Armii Czerwonej, w marcu 1945 r.zo3tał aresztowany i  
zaraz wykorzystany przez NKWD do rozpracowania i aresztowania podziemia 
na Pomorzu, zwłaszcza AK i  TOW Gryf Pomorski a także Niemców.
Mimo ciężkich oskarżeń ze strony poszkodowanych pozostawał na wolności
i  abiegł do Niemiec /NRB/, prawdopodobnie z zadaniami określonymi przez 
służby bezpieczeństwa ZSRR i  PRL. lonownie aresztowany przez OB za nie 
dostateczne wywiązanie e i* z powierzonych zadań. Uzyskał jednak po kilku 
la%ach warunkowe zwolnienie i  wówcz&a Już na stałe przeprowadził się 
do Niemiec, gdsie zmarł.
Prelekcja została zakończona stwierdzeniem, że historykowi nie wolno 
przekazywać informacji, które nie mają pełnego potwierdzenia w dokumen­
tach. Stąd przedstawione fakty są jakby niepełne z powodu braku pełnego 
kontekstu. Brak ciągłości wydarzeń sprawiają wrażenie niespójnych. 
Okazało s ię , że w archiwach zarówno w Gdańsku, jak w Bydgoszczy występuj 
znaczące luk i. Archiwa rosyjskie i  niemieckie aą w znacznej części nie­
dostępne dla badań historycznych.
Prelegenta zapytano o sprawę Aleksandra Arendta oskarżanego o kolabora­
cją z okupantem przez osoby skupione wckół stowarzyszenia powołanego 
przez Stanisława Ucińakiego i  Romana Dambka.
Okazało się , że że oskarżenie Arendta nie znalazło potwierdzania w dotyc 
czasowyah badaniach IPN. Nie zostało także zakończone dochodzenie w 
sprawie zabójstwa Józefa Gierszewskiego, czego domagał s ię  zwłaszcza 
Roman Dekarczyk i  Zdzisław Kurowski.
Na koniec dyskusji za ją ł głos doo.Andrzej Zbieraki, który przytoczył opi 
nię opisaną w biogramie o Lechu Bądkowskim wydanym w bieżącym roku 
pod tytułem "Na własny rachunek”. Autor te j książki zwrócił uwagę na 
fakt, że Zrzeszenie Kaszubsko-Pomcrskie stanęło w obronie swego pierwszs 
go prezesa w czasie nagonki na niego przez zespół do tzw.ocalenia etosu 
Gryfa Pomorskiego. Znamienne było także zaufanie Lecha Będkowskiego 
do Arendta przez powierzenie swoich opracowań publicystycznych.
Roman Dekarccyk zwrócił uwagę na brak przedstawicieli harcerstwa na 
aseregu spotkań, co jest pokłosiem w ie lo le tn ie j walki s autentycznym 
skautingiem i niedostatkiem instruktorów w kadrze Związku Harcerstwa 
Rzeczypospolitej.
Podczas 33.pielgrzymki kombatantów w Częstochowie, w której wzięło udzia 
trzech przedstawicieli naszego środowiska, wyraźnie zmalała ilo ść  
uczestników, co odzwierciedla naturalny ubytek naszego pokolenia.

Ustalono, że następne spotkanie odbędzie się w dniu 18.11.br. o g.11.

Protokółował Przewodniczył

PRZEWODNICZĄCY
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eksanderArendt-
Pfy odkrywa prawdę

Gdański oddział Instytutu Pamięci N aro­
dowej zorganizow ał kolejny wykład z cyklu 
„Z m ateriałów  IPN  -  wykłady, św iadkow ie, 
dokum enty, film y” . Tym razem z wykłaem 
pt. „K aszubow ski i inni. Gdańskie Gestapo 
w czasie okupacji i po w ojnie” w ystąpił dr 
hab. Andrzej G ąsiorow ski. Wykład, na któ­
rym  obok niżej podpisanego uczestniczył 
rów nież w ydaw ca dw utygodnika katolic­
kiego „W  rodzin ie”, a zarazem prezes SRK 
Diecezji Pelplińskiej Piotr Stanke, i wiele in­
nych osób reprezentujących środow iska opi­
niotw órcze, odbył się 20. 10. br. w sali Biu­
ra Edukacji Publicznej IPN im. Gen. A ugu­
sta E m ila  F ieldorfa „N ila”, przy ul. Polanki 
w  G dańsku -  O liw ie.

Podczas dyskusji w iceprezes Kaszubsko
K ociew skiego Stow arzyszenia im. TOW  

„G ry f Pom orski”, P io tr Reszke z W ejhero­
wa, zadał pytanie: C zy na podstawie zgro­
m adzonych m ateria łów  i przeprow adzo­
nych badań m ożna stw ierdzić, że A leksan­
der A rendt w spó łpracow ał z Kaszubowskim 
i czy był agentem  G estapo, N KW D  i UB?

Dr G ąsiorow ski odpow iadaiac na zadane 
pytanie, potw ierdził, że A leksander A rendt 
i Jan  K aszubow ski w spółdziałali ze so b ą  i 
w szystko w skazuje na to (jest coraz więcej 
now ych ujaw nionych dokum entów), że obaj 
byli agentam i G estapo i NKW D.

Co na to Z rzeszen ie  K aszubsko -  Pom or­
skie przed kolejnym  W alnym Zjazdem D ele­
gatów, który odbędzie  się 4 grudnia br.?

W  1999 r. przez m edia przetoczyła się fala 
dyskusji na tle kontrow ersji w okół przeszło­
ści A leksandra A rendta. Dyskusja om inęła 
w ów czas pytanie o zasadność opow iedzenia 
się ZK-P oraz prom inentnych ludzi nauki i 
kultury Pom orza po jednej ze stron konflik­
tu. N atom iast czo łow ych  działaczy Zespołu 
ds. E tosu  im. T O W  „G ry f Pom orski” ok re­
ślono m ianem oszo łom ów  i oszczerców. W 
tam tym  czasie, latem  1999 r„ działacze „Z e­
społu ds. U pam iętn ian ia  Etosu” zwrócili się 
do Zarządu G łów nego Zrzeszenia K aszub­
sk o -P o m o rsk ie g o  z apelem  o ustosunkow a­
nie się do publikacji o A. Arendcie, pierw ­
szym prezesie ZK-P.

W  liście do ZK -P czytam y m.in.: „Szcze­
gólnie zainteresow ani jesteśm y w yjaśnie­
niem, jak  m ogło dojść do tego, żeby na cze­
le kaszubskich patrio tów  -  założycieli ZK-P 
stanął jako  prezes-założyciel w spółpracow ­
nik Gestapo, N K W D  i UB".

Pca tym apelem  podpisało się k ilkadzie­
siąt osób, w tym członkow ie ZK-P - w tam ­
tym czasie, jak  m .in.: starosta pucki A rtur 
labłoński, przew odniczący Rady pow. puc­
kiego Zygmunt O rzeł, w ójt gminy Kroko-

. ~ ________i_______________ a— ______________________L

wa K azim ierz Plocke (obecnie poseł), w ice­
burm istrz W ładysław ow a Tomasz Herman, 
działacze „Zespołu ds. Etosu” i wielu in­
nych'. Byli też tacy, szczególnie członkowie 
ZK-P, którzy  apel popierali, lecz pod apelem 
podpisać się bali...

Wiem o tym, poniew aż to ja  (Franciszek 
Okuń) zbierałem  podpisy, za co mocno nara­
ziłem  się części w ażnych w Zrzeszeniu osób 
(w latach 1986 -  1992 byłem członkiem  Za­
rządu G łów nego ZK-P). Zrzeszenie wów­
czas stanęło w obronie swojego pierwsze­
go prezesa A leksandra Arendta. 16 września 
1999 r. „D ziennik Bałtycki” opublikował list 
otwarty, pod  którym podpisało się dwuna­
stu prom inentnych działaczy ZK-P. W liście 
tym  w yrazili oni sw oje oburzenie „niezwy­
k łą  bru talnością  kampanii oszczerstw  i rozli­
czeń prow adzoną przeciw ko A. A rendtowi".

Poproszeni w tedy (1999 r.) o w yjaśnie­
nie w ątpliw ości wokół A. Arendta, historycy

Andrzej Gąsiorowski i K rzy sz to f Stey er je d ­
noznacznie potw ierdzili, że A rendt był ostat­
nim kom endantem  „G ryfa Pom orskiego” . 
„Jeśli zarzuca się takie oskarżenia, trzeba 
mieć dow ody” -  m ówił G ąsiorow ski.

M inęło 5 lat i dr hab. A . G ąsiorowski 
zmienił zdanie. A więc h istorycy odkryw a­
ją  prawdę.

Co na to zatem działacze Z rzeszen ia  K a­
szubsko -  Pom orskiego? C zy za jm ą na Z jeż- 
dzie stanowisko, czy też sp raw ę przem il­
czą?

F ra n c isz e k  O k u ń
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KASZUBOWSKI JAK

(j ÓQ\a <\̂ j Ó' 
 ̂nie-pj?^ct,o

konfidenci
GDYNIA?

W protokole przesłuchania J ,Kaszubowskiego z kwiet­
nia i95£r. znajduje sie informacja, że organizacja 
"Odra" wykryta została przez gestapo w i944r. Za­
trzymano wówczas łącznika TOW "Gryf Pomorski", przy 
którym znaleziono odezwę "Batalionu Odra" do kierow­
nictwa "Gryfa" o połączeniu i nawiązaniu ścisłej 
współpracy, Łącznik ten był leśniczym we wsi Kona­
rzyny w pow, chojnickim (nazwiska Kaszubowski nie 
pamiętał). Znajduje to potwierdzenie w dokumentach

Sr,: K.Steyer, TOW Gryf Pom.,[w;] Walka podziemna,,,
s . 340 7 3 3  A .
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